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u lica  Z ielona K r. 46. 

E K S P E D Y C Y A  
w Trafice (H o te l Ż o r ta ) , róg  Plaen  

M arjuck iego  i u l. K rętej.

D X V I J T Y a O D N I K :
POLI TY  C Z N 0 - E K 0 N 0 M I C Z N 0 - S P 0 1 E C Z N Y .

WYCHODZI CO DRUGĄ SOBOTĘ

P R Z E D P Ł A T A
w m iejscu k w a r ta ln ie  75. e t,

z  frz ee y lk ą  do, ilom a ‘8.5. .  
na prow incji kw arta ln ie  . . .  SO. .  
za  gran ica  „ 1 i l r .  — .

'  Ineera ty  <xi w iersza (pe« it.i 5  e t

Nr. 7. Lwów, 3. Lipca 1880.~ Rocznik 2.
J g S 5* Odzywamy się do poczucia obywatelskiego Szanownych Prenumeratorów* prosząc o w y r ó w n a n i e  

z a l e g ł o ś c i ,  jako tez rychłej spłaty Za nowy kw arta ł, gdyż w takich w arunkach jak  dotąd, nie moglibyśmy zadanin 
naszemu odpowiedzieć. . ' . . . .

P renum erata we Lwowie wynosi na .S trażnicę polską** i .S z tandar polski’*.• kwartalnie I z łr , 5 0  et —  
na -prow incji I złr 7 5  ct. —  za g ran icą  2  złr. a. w. — pocznie we Lwowie O złr. -  na prow incji 7  złr. —  
za granicą *  złr. Oprócz R edakcji przyjmuje p rze d p ła tą 'w  m iejscu Rkspedycya w Trafice (Hotel Zorza) róg placu
Maryackiego i ulicy Krętej. „  ,  ,

R c d n U c y a

Z Izby sejm owej.
W  bieżącym  ty g o d n iu  p rz y sz ła  n a  stół 

" p ra w a  szko l ludow ych, o k tó ry c h  p o ję c ia : 
w  łon ie  r e p re z e n ta e j i k ra ju  ro td z ie la ją  s i ę ; 
s tanow czo  i s ą  ja k b y  s ty g m a tcm  w  w y z n a ­
n iach w iary  po lityezuej.

M am y p rzed  aohą dw a głów ne obozy, 
ieden ta k  zw any poetępow o-iliberalny, a  d ru g i j 
k tó ry  się nazy w a i d o tą d  k o n ae rw a ty w n y m , : 
•«cz i tn  i tam  w ypada łoby  obozy  te  po- j  
dzielić  zn  w u  n a  k a d ry ,  a  n ic  w iedzieć, czy 
° a  w alczące  pod w y b itn y m i z n a k a m i o d rę b ­
ności p o jęć , z k tó ry ch  k a ż d a  k a d ra  s tanow i 
<’ałość czy  też  n a  z a s tę p y  federar.y i o b o z o - : 
w ej. Ż e obozom  po stęp o w y m  lib e ra ln y m  nie  
n«o>n# p rzy zn ać  z b j ta ie j  do zy  o d w ag i ey - 
**Unej, u jak ie ś  n ie p o ję te  d la  n as  k n u k ta  
to rstw o nu iem ożebn ia  w sze lk ie  śm ie lsze  k ro k i, i 
*e og ląd an iu  s ię  n a  p o śledn ie  k ó łk a  je s t ;  
"tonem  n o rm a ln y m , teg o  obozik i te  n ie  m ogą  j 
**p rteczyć . Z tącf pochodzi, t e  * o d b ły s k a m i! 
h iuzaw iste j sam o d z ie ln o śc i p o se lsk ie j s p o ty ­
kam y wię n a d e r  rz a d k o  w  Izb ie  sejm ow ej, 
A czy  u ttra -i un serw n ty zm  i f. z . s ta u e z y -  
k o w itw o  n ie  p o ru sza  ró w n ież  z rę c z n ie  sznur 
kam i dz ia ła ln o śc i p o s tę p o w c ó w , n ie  m am y 
ta k  sam o o dw ag i tem u  zap rzeczy ć . D m ge- 
Ue" z la ta rn ią  w d z ień  b ia ły  natra fiłb y  
Qa n iezw y k le  tru d n o śc i, g d y b y  m u p rzy sz ło  
R' ' i  .a ć te j  p ra w d z iw e j, zd ro w e j, rey tn u o w sk ie j 
"pojm  n a ro d o w e j , k tó re j u rzeczy w istn ien ia  
p ra g n ie  n a ró d  po lsk i W  Izb ic  sejm ow ej 
d o s /lo  ju ż  do  tego . o gdy  się  w ydrze  te  
zbo la łe j p ie rs i choc iażby  g lo s  p ieśn i łabędz ie j, 
k tó ra  zw iastu je  k o n a n ie , napróżno  sz u k a li­
byśm y  p o szan o w an ia  teg o  g ło su , a  n a to m ias t 
•dyszym y n ie s fo rn e  po śm iew isk o , n ie licu jące  
b ynajm n ie j z god n o śc ią  p ose lską . T a k i fa k t 
n iam y do z azn aczen ia  p rz y  ob rad ach  n a d  
sp raw ą  szk ó ł ludow ych, k tó rą  d a le j obszer­
n ie  rozbierzem y.

G d y  n a  czw artkow em  w ieczorncm  p o ­
j e d z e n iu  z ab ra ł g ło s  w ysoce  uczciw y i nic- 
7-uiordow zuy sze rm ie rz  w  p ra c y  naro d o w e j, 
Poseł h r. A leks. K rn k o w ieck i , k tó ry  n ie  
trazem m i > n ic  b ły sk o tk a m i w ym ow y, nie 
Kjunieuuą- p ra c ą  b ron i p raw  lu d u , u k tó reg o  
■Iowa zas tęp u ją  ózyny, Izb a  se jm ow a z a ­
b rzm ia ła  ta k im  śm iech em , k tó ry  je j  b y n a j­
m niej honoru  n ie  p rzynosi

A k tóż  s ię  to  tam  śm ia ł 7 —  O to  prze- 
u cw szy stk icm  ta c y  re p re z e n ta n c i k ra ju , k tó rzy

oprócz tego , że d z iw n y m  zbieg iem  okcłiez-1  
nośei w y b ran i z o s ta li n a  posłów , innych  z a ­
s łu g  n ie  m a ją . R zeczą  n a tu ra ln ą , że z t y m i ; 
poseł h r. K yukow iecki m e  m ia ł, n ie  m a »j 
n ie  będz ie  m ia ł n ic  w spólnego , n ig d y  * n ie  
b ędz ie  w yzy sk iw a ł sw ego s ta n o w isk a  posel­
sk ie g o  w  k ie ru n k u  osob istych  w idoków  —  
n ig d y , chociażby  d la  m ilionów , n ie  s ta ra łb y  
s ię  o m an d a t p o se lsk i, a b y  u ła tw ić  sobie  
d ro g ę  np . d o  p rzed sięb io rs tw  ro b ó t p ub licz­
n y c h . do  k tó ry ch  m a  s ię  t d w ag ę  w iązać  
z żywiołr.n&i obcym i Ba szk o d ę  rozw oju  p rze  
m ysłu  i  p racy  k ra jo w e j A  przecież w g o r ­
sz ą c y  i n iem iły  sposób b ra ł się. p raw ie za 
b oki od śm iechu  jeden  z posłów , k tó ry  o d ' 
o s ta tn ie j w y s ta w y  k ra jo w e j-s ta ł  s ię  głośnym  
p ro d u k c ją  p ły ty  k a m ie n n e j, a  jeszcze  w ięcej 
g ło śn ą  sp ra w ą  z k am ien ia rzam i lw ow skim i 
ja k a  m ia ła  d ru g i rok  te rnu  m ie jsce  i  d z ien ­
n ik i o n ie j g ło s iły .

P rz e k o u a n i je d n a k  je s te śm y , że  posłow ie, 
k tó rzy  p o jm u ją  g odność  sw ych s tan o w isk  

| w Izb ie , p o s ta ra ją  s ię  o to , a b y  s ę  seenv  
' t a k  ub liża jące  w ięcej n ie  p o w ta rza ły . Ż alu  
jem y , żc znow u  k ręp o w an i je s te śm y  szczu -j 
p tem i ram am i n aszeg o  p ism a  i  n ie  m o /em y  
tego w y b ry k u  n ie licu jące  go  z ch a rak te rem  

I Izb y  p o se lsk ie j p o d ać  w szczegó łach  pod | 
sąd  op in ii publicznej.

R o z p ra w a  o szko łach  Indow ych w y w ią ­
z a ła  s ię  p rzy  sp raw o zd an iu  k om isy  i  budże­
tow ej o p re lim in a rz u  funduszu  szko lnego  na 
ro k  '187ó . k tó re  w nosi o  zn iżen ie  n iek tó ry ch  
pozycyj. G łos z a b ra ł poseł h r R ey , k tóry w 
m yślach  ob liczonych  z n ad e r z ręczn ą  sk ru  
p u la tn o śc ią , aby  w y w rzeć  s ilne  w rażen ie  i 
o s iąg n ąć  cel w m yśl stronnictw a,*  k tó re  go 
n a  m ów cę p rz e z n a c z y ło , p rzed staw i! s tan  
szk ó ł ludow y ch w  ta k im  o b raz ie , żc  k toko l- 

I w iek  n ie  w a ż y ł w  m yśli i  n ie ro z b ic ra ł.p rz y ­
cz y n . m ógł być z ła tw o śc ią  o  ba łam ucony  tym  

i  b lich trom  re to ry czn y m . M ów ca p rzed s taw ił 
s ta u  szkó ł i to czego  w  nich uczą, po p ro ­
s tu  ja k o  w y b ry k  chorobliw ej (an ta z y i. Bo 
jeże li w y m ien ił,  że w  szko łach  ludow ych  
uczą : re lig il, g ra m a ty k i, ję z y k a  p o lsk iego  

! w zg lęd n ie  ru sk ieg o , n iem ieckiego , rachunków  
w  przyzw oite j m ierze , ry sunków , n a u k i form  
g eo m etry czn y ch , p isan ia  pop raw nego, zoologii, 
b o ta n ik i,  *u i n e ra  log ii, fizyki, a s tro n o m ii, che­
m ii, g eo g ra fii, h is to ry i k ra ju  i pow szechnej, 
to  następstw em  n a tu ra ln em , jeże li by  któś 
chciał b ra ć  dosłow nie te  w szy stk ie  p rzedm io ty  
n a u k i, k tó re  się. w  szk o łach  Indow ych wy­
k ła d a ją ,  p o rw a łb y  g o  u ic ty lk o  śm iech  liom c-

ryezny  a le  m ia łb y  sluazne p raw o  do  tw ie r­
dzen ia , że p o dobny  d z iw o ląg  p lan u  nau k  w 
szko łach  Indow ych m ógł s ię  je d y n ie  zrodzić 
w  Z a k ła d z ie  o b łą k a n y c h . T a k  jed n a k  n iejest, 
gdyż p o łow a tyeb  nau k  schodzi do  teg o , 
a b y  dziecko  kończące  szkołę  Jndow ą n a u ­
czyło s ię  o ile m ożności p op raw nie  czy tać, 
pizać, rachow ać  i re lig ii a  w ięc jed y n ie  ten  
• to p ień  o św ia ty  o siągnęło , jak ieg o  żąda  p. 
hr. poseł D ru g a  połow a n au k , ju k  fizyka, 
chem ia, m inera log ia , a  n aw et a s tro n o m ii z a - ' 
s to so w an ą  je s t  do  n a d e r  hom eopatycznych  i 
p o p u la rn y ch  w j k ładów , k tó re  m a ją  głóW nie 
zad an ie  u su n ięc ia  pom iędzy  ludem  baśn i 
szkodliw ych  i  zabobonów , oba łam ncających  
w y o b raźn ię  łu d o w ą  . trzy m an ie  go  w  ciem ni 
um ysłow ej, k tó ro  zaw sze p raw ie  na szkodę  
teg o  ludu  w yeh ó d z i i gdy  w e w szystk ich  
u c y w iliz o w a n jc h  k ra jach  m e to d a  tak a  p rz y ­

j ę t ą  je s t  w  szko łach  ludow ych, to  po­
t rz e b a  bardzo  s ilne j dozy o b skuran tyzm u , 
a b y  uw ażać  za lep sze  cofnąć w ychow anie 
ludu  p rzy u a jm n ie j «< w iek  c a ły . Dziwi nas 
m ocno, że szanow ny  m ow ea, k tó ry  s ię  p o ­
dobno rzeczyw iśc ie  szko łam i ludow cm i i  lu­
dem  za jm u je , n ie  n ab y ł p rz e k o u a n is . że to , 
czego  s ię  dzm tw n  w  szk o łach  ludow ych n- 
czy , je s t  n iezbędną  kon iecznością , a ilość i 
sp««ób w y k ład u  przedm iotów  n ie  p rzechodzi 
ich po jęć. ;

M ow ea tw ie rd z i, że „ idziem y  szc ro k .m  
gościńcem  do  h ip e rp ro d u k cy i in te lig en cy i t j .  
do  w y tw a rz a n a  n ajn ieszczęśliw szego  * pro 
le tu ry a tó w  —  p ro le ta r ia tu  in te lig en cy i* . Z e 
n ie ste ty , p ro le tn rya t te n  s ię  w zm aga, tego 
nie m yślim y  za p rz e c z a ć , a le  w ie rza j pau io  
h rab io , że go  n ie  ro d zą  szko ły  ludow e i n ie tan i 
n a leży  sz u k a ć  przyczyn; a je że li lu d  rw ie  s ię  
d o  in teligencyi i schodzi na p ro le tn ry a t, to 
w in a - ta  leży  w  sum ieniu s t a r s z e j  b r a c i ,  
te j w a rs tw y  społeczeństw a, k tó ra  z trą d y  cyt 
rodu i m ien ia  p rzy zn a je  sobie dyplom y n a  
in ic ligencyę. J e s t  jed n o  w ie lk ie  p raw o  na 
ziem i, k tó re  s ię  n azy w a  p raw em  na tu ry ; a  
je ie liś m y  w  pełno le tuośc i n asze j uzn a li ko­
n ieczność szerzen ia  o św ia ty  In d o w e j, to  
rów nocześnie ta k  j a k  s ię  to  g d z ie  indziej 
dz ie je , by ło  n a sz ą  pow innością  p racow ać  
rów no leg le  n ad  te in , aby  uczyć lud . m iano­
w ic ie  jego  d z ia tw ę  p raco w an ia  n a  ch leb  c o ­
d z ien n y  w e w szy s tk ich  uczciw ych k ie runkach , 
jak ich  k ra j d o sta rcza  obficie. C«d.> byśm y  m e 
by li lekcew aży li n ieodzow nej po trzeby  * ze-* 
rż e n ia  p rzem ysłu  dom ow ego w  k ra ju , to  tej 
h ip e rp ro d u k cy i o św ia ty , k tó ra  s ię  te ra z  czuć



d a je , n ie  b y ł by u nas. N ie z a g lą d a ła b y  ta k  
s t ra s z n a  uędaa w uczy  lodow i naszem u, kfó 
r a  n ic  dziw , i c  budzi p rze rażen ie  w  dziecko  
k tó re  w chodząc w s tad y u tn  m łodzieńczego  
zyw o '.a, gdy  m a chociaż jed en  p rom yk  św ia ­
t ła  zab ły śn ie  w m yśli, b iedactw o p rze ję te  
g ro z ą  oc ieka  in - ty n k to w o  tam , g d z ie  m u się 
*daje. t e  go  ta  nędza n ie  sp o tk a . T o  też  gdy  
d z ieeko  loda  n ie  w idzi innych  przyk ładów  i 
n ie  m a nic pod rę k ą . l a  co by n ją ć  m ogło, 
m arzy  o w yższych azkirłach ja k  o siódmym 
n ie b ie  i w tenczas o ch łodzie  i  g łodz ie  skazu  
j e  ■ ę  na  w szelk ie  ew en tua lnośc i b iedy , aby  
ty lk o  póżpiej z a s ią ść  w  tym  ra ja  b y tn  ma 
t r y  s inego .

G dybyśm y  się  by li p o s ta ra li, a b y  w dzię- 
czu ą  p racę  o p a r tą  n a  m a te r ja ła c b . których 
obfitość  je s t  pod r ę k ą ,  zaszczepić  ja k o  
u rz y k ła d  d o ty k a ln y  i p ro w ad zący  do  d o b ro ­
by tu , to b y śm y  dzisia j te j b ipcrp ro d u k cy i in- 
teligeneyi n ie  m ieli i n ie  s ta w ia lib y śm y  n ie­
w czesnych  w niosków , oby  pow strzym yw ać  
rozw ój św ia tła , do  k tó reg o  m a p raw o  c a la  

. lu d zk o ść  w  obee Boga. G dyby  n ie  g ło s  hr. 
W odzick iego  H e n ry k a , to  ocena tenoru  tej 
m owy sk o ń czy łab y  s ię  tern. cośm y  d o tąd  po-! 
w iedz ie li. H rab ia  H enr. W odzick i dow iódł 
m im  je d n a k , że  h ra b ia  R ey  w y stan y  był ty l-  
k o  j a k o  ty ra lje r ,  g d y  za nim * t a l  m ia ła  s ię  
w y raźn ie j z azn aczy ć  pozy cy a  s tra teg iczn a , 
n a  jak ie j  u ltrak o n sc rw a ty zm  i s tań czy k o w stw o  
s ta n ą ć  zam yśle  ją

D otychczas ton d ra g i  obóz n i e p o s t ę ­
p o  w y  zachow yw ał p rzy n a jm n ie j decorum i 
w y rz e k a ł s ię  ja k  z ły  dach  św ięconej w ody 
sw ych te n d e n c jj ,  o k tó re  go  jaw n ie  naród  
o sk a rż a . M n teb y śm y  b y li w m ożności w y ­
ja ś n i ć , ja k ie  pow ody  by ły , a b y  zaw czcśn ie  
n ie  w ysz ło  szy d ło  z w o rk a  : d z iś  położenie 
s ię  w idocznie  zm ien ia , gdy  ju ż  za led w ie  pod 
g a z o w ą  osłoną  w j szed ł p . b r. H en ry k  W o ­
dz ick i ) nie żenow ał s ię  w ca le  w yrzec  sw ych 
p rzek o n ań , i e  ten  k tó ry  się u ro d z ił pod s ło ­
m ia n ą  s trzech ą , je s t  p rzeznaczony  do  w ide ł 
gno jo w y ch , p łu g a  i cepu  a  m ieszczaninow i 
n ie  w o lno  o n ic /cm  innen i m arzy ć  ja k  o s z y ­
d le , ig le , m łocie i  hyb lu , w szelk i zaś  in n y  
ra e b  n ie w y m a g a ją c y  s tru m ien i po tn  i m ozołu 
S ty czn eg o  na leży  w y łączn ie  do  k las  u p rzy ­
w ilejow anych . R zeczą  j a s n ą ,  że p . h rab ia  
m n sla l m ieć je sz c z e  je d n ą  w a rs tw ą  n a  w zgję-
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1 d a ie  —  galonow anej i n iega ionow anej Iiberji, 
k tó re j je s t  o bow iązk iem  s łużyć , o d  k tó rej się 
w je j p o jęc iach  zaczy n a  dop iero  człow iek. 
P o d łu g  tych  z a p a try w a ń  n ie  w y s ta rc z a  je ­
szcze  naw e t p ięc io p a łk o w a  k o rona , je że li n ie  
je s t  p odazy rą  ja k ą ś  w ażn ą  re a ln ą  w arto śc ią . 
Z  tak ie rn  sp o łeczeństw em  nie w arto  s ię  je ­
szcze  lic z y ć , lecz u w ażać  je  t a  koniecz&e 
z le ;  d o p ie ro  siedm  p a łek  itd- n a d a ją  w po­
jęc iach  p. h rab ieg o  i je g o  s tro n n ic tw a  w ar 
ti-ść i p raw o  u żyw an ia  w tzechw ołności w  sp o ­
łeczeń s tw ie  ludzkiem .

D zięk i B ogn, że w a rs tw y  spo łeczne  aż  
do  r ied m io p a łk o w ej ko rony  n ie  p od lega ją  
je szcze  tak iem u ban k ru c tw u  ducha , iżb y  d o ­
b row o ln ie  c h c ia ły  podać  k a rk i pod ja rzm o . 
W arstw y  te  będą  tem , do  czego  iin Bóg n a ­
da ł p raw o  a  z n iem i pó jd z ie  n ie jed en  ród, 
k tó ry  szlache tność  du szy  przechow ał, ja k  
w  re lik w ia rz u  i m ieliśm y w  Izb ie  sejm ow ej 
po  a io w ie  h r R e ja  i H en r W odsiek iego  do­
w ody , że n ie  w szy stk ie  n aw et dz iew ięc io  
p a łk o w e  k o ro n y  so lid a ry z o w a ły  się z s red - 
n o w icczn em i zachc iankam i. W ierzym y , ie  
nie  m iłem i by ły  m ow y h» W ojc iecha  D zie- 
du8zyck iego  i hr. K rukow ieck iego . K to  w ie 

• czy  głosów  tych  n ie  z a reg es tro w an o  ja k o  
w idom ych znaków  odszczep ieństw a . T e  g łosy 
O ttona  H au sn e ra  i T . R o m an o w ieza , k tó re  

i zaznaczy ły  f a k t  reak cy i, m u sia ły  b ardzo  n ie ­
m ile do tk n ąć  znane i n iep o p raw n e  s tro n n ic ­
tw o  stań czy k ó w ; te  p rąd y  w steczne n ie  d a d z ą  
s ię  j u t  d z is ia j zap rzeczyć  a  w ie lk i czas , a liy  
p rzec iw  nim  zbudow ać  sk u teczn e  tam y  obro- 

' n y- W raca jąc  je szcze  do  tego oznaczenia , 
k o m a  w olno m yśleć o zd obyc iu  w yższej 

| w ied zy  !nb n ie , zap y tu jem y , gdz iebysm y  b y li 
d o tąd  zasz li, g d y b y  zd o b y w an ie  w yższych  

! nau k  pozostało  by ło  rzeczy w iśc ie  ja k o  w y­
łą c z n y  p rzy w ile j ty ch . do  k tó ry ch  nazw isk  
p rzy łączo n e  s ą  eo na jm n ie j p ięc iopa łkow c 
korony. Z d> je się. że  n a w e t p . b r .  H en ry k  
W odzick i n ie  m oże nan r zap rzeczy ć , że z a ­
s tę p  zd o b y w ający ch  w iedzę  byłby  p rzez  tę  
s fe rę  b a rd z ą  sk ą p o  z a s tą p io n y . B yć może,

I że u p rzy w ile jo w an a  in te llig en cy a  by łaby  z n a ­
laz ła  punfct w y jśc ia , sp ro w a d z a ją c  do  k ra ju  

i z a  ju rg ie lte m  ta k  sam o  j a k  d aw n ie j n iem ców  
z ac ię tn y ch , labusiów  j innych  guw ernerów , 

i a by  n ie  w ypuśc ić  z r ą k  cugli. C zyby je d n a k  I 
pa try o ty z iu  ta k i  pozostaw ił d o tą d  choćby

n ajm nie jszy  ś lad  od rębności- narodow ej, o d ' 
pow iedź n ie tru d n a . JT<ć locus ubi T ro ja  byli­
by  ju ż  daw B o m ogli w y rzec  n asi n a js e rd e c z ­
n ie js i. Z re sz tą  n iech  pom ni i n a  to  p. H. 
W odzick i, że w y łączny  p rzy w ile j, g d y b y  był 
zasto so w an y  ś tis le ,  m e d a łb y  p a r ty i k rakow ­
sk ie j an i jednego  ta k  cenneięo p rzy jac ie la  
p o lity czn eg o , ja k im  Je s t n p . p . M ikołaj Z y- 
bhk iew icz . a  k tó rem u  p. h rab ia  raczy  p rz y ­
znać . że  d a łb y  s ię  i  tru d o śc ią  za stąp ić  n a ­
w et w  sfe rach  jed y n ie  uprzyw ilejow auvoh 
p o d łu g  pojęć p. h rab iego -

G dyśm y  ju ż  w spom nieli nazw isko  p. M. 
Z y b lik ie w ic z a , n ie  m ożem y  pom inąć  n iek tó - 
rych  u w ag  , k tó re  uam  sarn p. Z y b łik iew iez  
p o stępow an iem  sw ojem  w  Izb ie  sejm ow ej n a ­
s trę c z a ; zd a je  s ię  a lb o w ie m , że on m a j a ­
k o b y  w yłączne p rzy w ile je  w  Izb ie , k tó ry ch  so ­
b ie  p ra w ie  żad en  in n y  poseł n ie  p rzy w łaszcza  
i ta k  s ły sze liśm y , żo w  pojęciach  p Z. ty l­
k o  ty m  posłom  w olno  w szy s tk o  m ów ić, któ- 
rz y  o d  o tw a rc ia  p ie rw szego  .'Sejmu w y siad a ­
j ą  w Isb ię  k rze s ła . M łodszem u posłow i w a­
ra , pow inien m ilczeć, g d y  p. Z y b łik iew iez  lub 
in n y  p ro feso r mówi. T a k  sam o  n ie  w id z ie ­
liśm y  w żadnem  ciele  p a r la m e u ta rn e m , a b y  
poseł chociaż s ta ry  i o s iw ia ły  w  Izb ie  se j­
m ow ej, g iestem  i słow em  z azn acza ł sw o ją  
znakom itość i z p raw d aiw em  lekcew ażeniem  
inąych  posłów  p rze ry w a ł ty m że , u s iłu ją c  zb ić  
ich  z to ru . N a  ta k ie  s z a s tan ie  m a w idoczn ie  
p. Z jb lik ie w ic z  w y ją tk o w y  p rzy w ile j.  Być 
m oże , że inne  p o ję c ia , ja k ie m i s ię  k ie ru ją  
ko led zy  sejm ow i p. Z y b lik iew icza  , n ie  d o ­
zw a la ły  im  d o tą d  dać  p rzyn a leżn e j od p raw y , 
a le  ozy ta k ie  w y b ry k i n ie  poc iągną  za so ­
bą ^n astęp stw , z a  to  n ie  chc ie libyśm y  rę -

K ońeząc uw ag i n a sze  o czynnościach  w  
Izb ie  sejm ow ej, zm uszen i je s te śm y  zaznaczyć  
je szcze  sp raw ę p rzen ie sien ia  sąd u  z P o d b u la  
do  B ory sław ia . R eferen tem  kom isy i p raw n i­
czej był poseł W a y g a rt.  K om isya  sp rzec i­
w ia  s ię  stanow czo p rzen iesien iu  sąd u  z P od­
b u rz a  do  B o ry s ław ia , b io rąc  w  g o rą c ą  op ie ­
k ę  D rohobycz. P o se ł d r. lta p p o p o rt,  k tó rego  
p o p a rł poseł Ig n . L uk asiew icz  ja k o  im ający  
d o k ła d n ie  s to sunk i B o rysław sko-D rohobyck ie , 
p rzed s taw ił w  ca łe j nagości sze reg  a rgum eu- 
tów , d la  k tó ry c h  p rzen ie s ien ie  s td n  z Pod- 
b u ta  do  B o rysław ia  s ta je  s ię  n ieodzow ną ko-

l w o W n k a  
M V S T A W  \ S Z T l h  P I E k W C H

. c
w a n i  ł P o l i t e c h n i k i .

T egoroczna w ystaw a sztuk p ięknych  ja k ­
kolwiek n ie  je s t  zby t obfitą, bo  liczy tylko 
dotąd  106 n u m eró w , zasłu g u je  jed n a k  na 
uw agę i n ie  żal się po trudz ić  aż do  szkoły 
P o litechn iczne j. P rzyczyna tak  m ałego  obe­
s ła n ia  leży g łów nie  w  tem , że w ystaw y  w iel­
kie w P a ry żu  i M onachium  zgrom adziły  s łu ­
sznie szkołę  artyzm u  polskiego, aby  tam że s ta ­
nąć  do konkurency i grom adnie . .

K tokolw iek sięgnie  pam ięcią w stecz la t 
80  a n aw et 20  ty lk o , te n  zm uszony jest 
p rzyznać , że a rtyzm  nasz jakby  różczka cza­
rodz ie jską  do tkn ię ty  w yrósł tak  w ysoko, że 
dziś E u ro p a  n ie  może m u nie p rzyznać na­
zw y „ S z k o ł y  p o l s k i e j " .  N a  tem  polu 
w alczy artyzm  polski o lepsze, i z dobrym  
s k u tk iem , z ca łym  parnasem  św iata  a r ty ­
s tycznego .

N aród, k tó rem u  rów nocześn ie przyśw ie­
ca ją  takie s łońca jak  J a n  M a t e j k o ,  S i e ­
m i r a d z k i ,  B r a n d t ,  z liczną plejadą znowu 
p ierw szorzędnych gw iazd, może być dum nym  
z  tych  żyw otnych  s ił  ducha, k tó rych  s tu ­
le tn ia  niew ola n iespoży ta . A kto je s t  w taje­
m niczonym , w  jak ich  w arunkach  zdobyw ają

nasi a rty śc i te  zwycięzkie lau ry , ten  zm u­
szony je s t uchylić  p rzed  n im i czoła.

Jeżelibyśm y zestaw ili sp is nuzw isk a r ty s ­
tów  n aszych  p racu jących  w  P e te rsb u rg u , 
W arszaw ie , K rakow ie . Lwowie , W iedn iu , 
M onachium , P aryżu , Rzym ie i po in n y c h  
ogn iskach  sztuk p ięknych, w tenczas dopiero 
m ielibyśm y zupełne pojęcie, do czego się 
sztuka polska w zniosła  i co obiecuje na  przy­
szłość.

N ie  je s t  to  w ynik optym izm u, jeżeli śm ie­
m y tw ierdz ić , że artyzm  polski będzie w k ró t­
ce d la  E uropy  tem , czem by ły  n i e g d y ś  
V\ łochy.

W  szeregach  m łodych  arty stów , w idz i­
m y w e w szystkich k ie runkach  niedajnee się za­
przeczyć n ad e r w ybitne zdolności, a że je s t  
w  n ich  sz lache tna  arabieya, n ie  w olno nam  
w ątp ić , że s tan ą  n a  czele sztuk i w Europie, 
ó a  dow ód tego  co m ówim y, n iecha j posłuży 
także  obecna w ystaw a w e Lw ow ie, k tó ra  cho ­
ciaż szczupła  co do ilości, ale daje  św iadec-l 
tw o o postępie i zapoznaje n a s  z n ieznanym i i 
u n as  do tąd  a rtystam i.

Z aczem  p rzystąp im y  do  oceny dzieł j 
I sztuki, zw racam y się do  ty c h  obyw ateli k ra ju , I  

którzy są  w m ożności popieran ia  artyzm u, po i-i 
sk iego  —  a jed n ak  — gdy  m ają na  zukupuo 
kosztow nych dz ie ł i zam ów ień za g r a n i c a .

, igno ru ją  w ystaw y krajow e i ju ż  w ielka łnsku  i 
[u  n ich . gdy raczą zw iedzie w ystaw ę. L o lc t-  
I w ażenie  tego rodzaju  oddziaływ a szkodliw ie 
n a  u m y sł .arty sty czn y  —  rozgorycza go  —

a tem  sam em  odbiera  odw agę do pracy i po­
stępu.

G dyby obyw atale k ra ju  z powodu biedy 
n ienabyw ali dzieł* sztoki, n ieraiałby  n ik t żalu 
do  nich , ale gdy  się dzieje przeciw nie, jo s t 
naszem  obow iązkiem  pukać do ich poczucia 
polskiego.

W chodząc do  sali w ystaw ow ej udajem v 
nią naprzód , aby  ujrzeć tę  szanow ną postać, 
k tó rej nazw isko  w ym aw iają ze czcią u sta  poi* V 
sk ie . W itam y te postać sym patyczną a n a  
w sk ro s  po polsku  sz lach e tn ą  i uczciw ą, do 
k tó rej gdy  się zbliży pesym ista , rozgrzew a go 
b łog ie  ciepło i n a  nowo budzi się w iara 
w  lepszą przysz łość . T ak  z nas każdy patrzy  
na  niezm ordow anego pracow nika W łodzim ie­
rza  Dziedu8zyckiego.

M am y przed  sobą  p o rtre t tego  znakom i- 
teg p  obyw atela, k tó ry  w yszedł z pod pędzla 
H e n r y k a  R o d a k o w s k i e g o .  Z nane są  
praw dziw e a rcydzieła  portre tow e tego  znako­
m itego a rty sty , k tó re  w  pierw szych  sto licach  • 
E nropy  zyskały  u znan ie  znaw ców  sztuki • i zo- ' 
s tn ły  nag rodzone.

W  o s ta tn ich  jed n a k  lu tach  znakom ity 
a rty s ta  m iał i m a z niepośleduiem i tru d n o śc ia ­
m i do w alczenia  z pow odu wzroku Z ty ch  to  
pow odów  na  zeszłorocznej w ystaw ie p o rtre t 
m arsza łk a  krajow ego ś .  p . księcia L eoua S a- j  
piehy  niezadaw aln iał, pozostaw iając wiele do 
życzenia a b y ła  n aw et obaw a, czy znakom ity 
a rty s ta  będzie m ógł nadal z dobrym  sku tk iem  
pracow ać.



nl-ranośdu  i gdyby w rzeray san ć j konie-1 ględnym, lećz n e ra  seme może m ii.  bo je k | Ale nieśn ie le cyfra tych 8 nmiejącyeh 
r a n T u  nie p ń n l . lT  d o ^ k e t i n  . dokona m e i  jM  x mitologii: p r e .d .  j « t  kobi„4 uzyUĆ i p.eec n .  l * i  .  tmraym kraju u k  
u .m  „ “ alby fakt. io  p m k lad em y  rękę do n .gą. . ' “ »»*»• * « I) łtk » m  Uzlmpny, , B u k c n y
rozmyślny, ae m orelu .cy i indu. Odprawo mylnych, pnesadnych , wątpi,- neigoreee , o wwie nejgonea w eeloj moner-

„  i W..O.OT ,od.mk e d aw n e od- **i »**ośrf tw.erdień. jekwm, pnopolmohe chi, eo.tryeekiei. U  cyfra nem wekeenjo jek
P. poeci W eygert '  , o prlfm 4w lf„if  ^ .O e hr. Roje co do zy -d u ż n  jeot jeetcie do exyuiente, jnkim gno-

w og, osllnwal / p t » » J “ *, , i mctodr neonenie. co do plenów ne-l chom byłoby letrrymyweó eię ne tym punkcie.
Borysławie on'omoteomC, e t o n ę  nkowych, co do m czyw ietyrh pożytków, jakie jakich nem tn e b a  utilowed i wytęred, eby
ergomentem, jak ie drogi ' ' ” • * *  d| ,  dtietwy nCxecoj się w dzi»,.j»zyrh arko- choc,e t w przyblitouiu stanąć ne równi en e -
byl* e Drohobyeee deputecya gloerłe po wypływ,,,, lub wypłynąć moge. eostó- , rodami ucywilixowonem,. A die porównania
' W K *  ^ m  b e S u ^  odemnie fmw^enemo p. Saw- powiem, to w . W io,reel, n .  10B rekrutów
nych Hotlbnyldów, drohobyck.oh e „ ó 8kiemu, który się za p is*  do głosu. wyp.de 48 umiejących cryteó i piseć, w An-
*«, poele W argarta, zupełnie pnekoneiy . „„„ktecb ogranicz. sie na glł> M , wo Francy, Uk kelumniowanej pod
Ale price ,ek byle i d ru g , d e p u u c y . , warto , J *  ftotów *  ^tym względem 84, w Pruśiaeh 97, .  w
wi,c byio i tej wyeluehać Byc roote, t e  n,e dwóch prostowawach le k u  . 1 Srwejcarri 99 Tyle co do sproetowenie
był* abyt wym owną, ale m oiemy śmutło Naprzód pozwolę sobie uczynię skromną T
twifrditic te  słuszność była i jest po j»j uwagę, że jeżeli p. Roj mocns się dziwił t |  ' . . „  •
(tronie Poseł drohobycki Ot-brrmowie*. je- powodu, iż w naszych szkołach Indowych u- . ^ n,e przemówienie p. hr. Beja i |P°Pr^ *  
teh  twierdrii w mowie swej. i e u y p e d e . r o -  S ą  d r i . l . c  ebemi,. Bzyki i geometry, to c rf -id m e  przy r«nkn,ęc,.ch  rachunkowych. « U k ,  
kac ścisłej prawdy a nie kierowa, się z a k u -, kiesn niepotrzebnie dziwił się rzeczom zupeł- siarczystą w erw ąw ygłoetona hlipika P^eciw
Ueowenłi w egfrdem i. t .  według miel : uie n,c mtniojącjm. bo te przedmioty b j , : obc.ąrenm spowodowenomu srkołmu, p. Zybh-
na.zupełmeiszH słnaznośi Sj.rawy' lej nie spu- b jw aja wykładane w tyeh szkołach, tylko w kiewicza. tudziez rzęsiste oklaski, jaku. te po-
ściniy soi „o Cbw.lę e ,.k» i o wyoiku jej i eryunkari, bywają tlumeclone. Powiada ś i . : P»J rctorycrue ueyakaly Jekmm,
nie omieszkamy obaSernie donieść. d r eciom co to jeet cheurig, co Bryka .  eo i«o .u !y , to w szytko delo m, duto do rnyślę-

’ geometrre. aby w,edi,alY jakie jest rneerenie I »»■ Te przemów,eo,e wygłaszane przez po-
- 1 -------------  tych słów, jeżeli je gdzie usłysrą. « te  to tek rornycb temperamentów. poebodzo-

jmoże być potrzebne dokładnie' wiedzieć, co m ? ‘ zepetcywMM. co do innych rzeczy , te 
t l A W f l  11 I I  1111 VII f  r  i l  znaczy słowo geometry., o tom dow iedziałem |Łak namiętno oklask,, świadczą o winem , u
M O \ > a  p .  n a u b l i c r u  , ^  p rleraiw jfn j,  p br. Reja. który 1 na* utm enm  owych prądów od let kilku n,e-

(w  sejmie 30. ceertcca). : w zupale mówienia niezdał sobio jasnej epra- j  mai w całej Europie atę objawiających , które

hiegop ^ 6 ó i s . r r  « i s  i  S S C n M A & T t
działem w tem zapowiedz wprawdzie jeszezs ri*i«i„i«vch i r«or- ‘ mweh od lat 80 ko kraowwBio l rozwojowinie śmiała, ataku na n.« jedną rzecz dotąd u czamu. te  w d im e  szych bcznie.szjeh . re o r-,

zy poboru wojaka w Galicy,, które konstatują j «  t a t o * .  »

być mogę; postanowiłem wypowiedzieć 
moje przekonanie i wszystko co uważam za 
prawdę. __

Dla tego upraszam . Ekseelleucyę Mar­
szałka. aby się raczył powodować względem 
mnie taka samą oględnością, jaką przedwczo­
raj powodował się względem posła Zyblikio- 
wicza, gdy tenże przy zamknięciu rachunków 
stawiał plany relormy budżetowej i wzywał 
do mesłuebania rozporządzeń rainisteryałnych.

Ja  co do formy ręczyŁ mogę, te  będę <►

m i ^  wzrost umiejących « -  bębnie, pobudza sknerstwo i ego,zm do 
czytać i pisać. I tak w roku 1863 na 100 re- wnlki: .precz ze szkołami, zanadto kosztują . 
krutów niespełna 4 umiało czytać i pisać, w | Albo też względy religijno-moralns poru- 
roku zaś 1878 na 100 rekrutów było 9 u -|aza ją  eolską harłę wydającą jęk żalu z pow o-* 
miejąeych czytać i pisać, a więc przeszło 8 du utraty próożności i obyczajności w ezkole. 
razy więcej a nie wliczono w vi jednorocznych ; (G łosy: A to! to !) Gdzieniegdzie sądzą, te  
ochotników, a więc całej rnł Iziniy klas wyż- głównie na to  uczą się pisać, aby m iz wek- 
siTch. I>le sfałszowali, gdzieindziej sądzą u  szkoła

Obecnie jednak atnjąc p r z ^  .mrtrMcm j  wiejącego zimnem kolorytu, a Jednak n i  H a to  muzzą konieczna, .zkodzic rałośc, uttrorn, 
h r IV UzieduaiYCkiagc pnakonujcmT aię. zoau ł oaągnięty. bo plaatyka glony n i .  wy- ■ do podm c,,.nu  go do wyr.zych pojęc artyzmu, 
t o a i ła  t w ó r ^ ś c Y S  ^ “ t-poje » o . u  ttępn j. naprzód, a tło zimne d d „ a ły . .  Pan Andriolh, ktorego pr<Kiotcyc artysty- 
L a t n i o  J o t ” ,  p i^az ,^^  rzut oka obraz ton jazkodiiwie u .  rałość obrazo. Być moto, t o , czn . .km ro.m rc aa g łó .n , .  do ttoztracy, pimn 
Imnenmć k ‘„rytem , oówaga. Pyszny strój me każdy znawca zgodzi się na nasze zdanie, wpadł w m anierę, która może się podobać 
S T ń  k j S z , « . y  ̂ L m y  kJntora! przy któfym my jcd lak  obsiajemy. j  smatorowi ilustracji i  tenże b e d .,. s,ę nad
S .  z w boU ^T  kołpak pas — traktowane Pomimo jednak tych uwag, portret hr. n , ,  nnoej . ale snm i.nny ocenucz me rndo- 
t  Hr. I) usadowiony jest W. Dz,eduszjck,ego jest znakomitem dziełem , wolu, s,ę tern, e fak u m ,, jazal, bierze sztukę
z ie m u  właściwa natoralna praw dą, main- sztuki, które potomność, przekaze w epnaciż- na seryo. . . . .  .. ■

j > ^  wtfpoL ten ^  “ hio“e’ •w ^ L j ^ ® a ,hiwi.TJa
w V lo ^ M r p i r a w r a ^ w r to e m e  jakie widz ZwrKamy aię do kartonu A n d r io l l e - i j e j  braknie na klasycznej sumienność,, laką 

VatnJiniA  te  iw rica  sic natychmiast I g o ktorv w dużym stosunków,o rozmiam* nam dał posMu nieodżałowany s. p. Grottger,
a b t  .PO r » «  utT h . n r < ^  i ?praypom,n. nam tak wierme obchód jubUe- W łatwości tworzenia i tantazy . mógłby

w a*T«kih obhczc Dtp mozc że sic mylimy u<zowy J . L K rm ew skygo w Krakowie, w A ndnolli sbliżyc się częściowo do Grottgera, 
wszystkich o b l iw  Ly * . * h jj, wnkCXaiiia mu darów w Sukiennicach ale chcąc do tej doskonałości dojsc. winien
sclujwamy *n«szych 3 .  R S S t o K  ”  j T r S I E l ?  Artysta jest bez z a p i e n i ą  (by rałożyć fsntazyi i produktywności cugK  
sów w oiróle iest wyborne, s  wykończenie najznakomitszym ilustratorem europejskim i a  wziąsc aię w  seryo do klasycznych *tudyow 

i - «rtv -tcic umie wydobywać porywające efekta. Na tym ! których brak. daje się odctuc w jego utworach
7 nami on u i« inistrza Z dan" nam się je^ kartonie uwydatnionych jes t mnóstwo portre-1 na kaidem miejscu. Z tąd pochodzi, te  pomi-
dnak ie całote głowv jest zanadto świe- ! tów. w których przedstawicielach witamy znane mo całej; sympatyi, jaką karton ten w^nasi bu-
tlana. za iasna bez ułebszych tonów trakto- osobistości w ziemiach polskich -  starych i dzi, raw maniero wan w które w P«WBych
wana i ^ d e n i ,  praez co obraz traci na ogól-1 młodszych przyjaciół Ujęcie prawdy momen-1 typach graniczy « ekscentrycinoścą t u r ^ ó w  
Bfi harmonii i sile a cłowa usuwa sie jakby ! tu przynosi zaszczyt artyście, który znowu, mód. Hzczegoluiei syłhdyczne postacie kobiet, 
na drntń nlin  i czyni wrażcnTe jakobv była mial uie mało trudności, aby kosmopolityczne pomimo wdzięków jakie artysta w me wlec
mniejszą jak być ^ w inm ™  W o c w h  s jw ty-! traki ująć w harmonijną obrazową całość Są usiłował zdają s,e być wycięte z żurnuU

^iSwStfc.lSFSŚTSśSS:
w o li’których Sio w portrecie p. Rod. dopa- dem dzieło p. Andriollego pozostawia wiefeji prawdziwi znawcy, to inne ^ n »&

^  ssfa«'. iî r ;sX  u *



głównie wychowuje i przysparza buntowników j czye nie może ogromnemu obrotowi opinji ] niemoralności, zubożenia i zbrodni tam w 
l i  socjalistów ;  jakoby czarne karty naszych! pod naciskiem owych prijdów wstecznych, j karczmie poseł hr. Eey zobaczy codziennie 
dziejów nas aie pouczyły, że nieumiejący czy- (Brawo). | ów typ opłakany i tysi,o raz/powtarzany
tac i pisać czasem, w danej chwili, stają s ię , Zapał ówczesny, szlachetne i ofiarne po- włeścianina podupadłego próżniaka, bez woli 
strasznymi praktycznymi komunistami. (Bra- rywy owych czasów, owych łat ubiegłych, i  h«z 8'ły, bez wiedzy i bez innych jak zwie- 
wo.) Nawet tak daleko posuwają się pano- nazwal p. hr. Kej modą i to modą zastarza-1 rzęcych potrzeb, który staje sie igraszka i 
wie ze szereg krolobojstw lat ostatnich cheia- łą. Niech i tak będzie, lecz niezadługo, jeżeli narzędziem w ręku każdego, który go chce
no kłasc na karb nieszczęśliwych szkół dzi- tak postąpimy w lodowatej ironji, w prakty- j wyzyskać. To zobaczyć moie codziennie po-
sicjszych, chociaż wiadomo, ze Nobihng wy-1 ez0eni wyrachowaniu i utylitarnej polityce! «eł hr. Key w karczmie! z tej zaś fantasty- 
szedł z szkoły luteranskiej wyznaniowej je- także i gorąca miłość ojczyzny, nie cesarsko- i  oznej figury stworzonej wyobraźnia hr. Reja • 
szcze. a Passanante nigdy szkoły nie widział., królewskiej, ale dawnej, zejdzie do rzędu tych | tego Hamleta włościańskiego, który, cytuję tó 
l e  prądy działają oderwane bez zmowy i artykułów mody, o których można' będzie j dosłow nie: „wykształceniem tracacem wszech- 
bardzo często bezwiednie, jednak łączy , c ^  ( powriedzicc „on ue les porte plus,- że ich już j  stron nością szkół obałamueouv jest. który 
tajemnie bezwiedna nic między sobą, a kię- Bje noszą. (Brawo). P. hr. Rej, który tak | brzydzi się pracą ręczna i rola ojcowska i 
bek silny tych nici spoczywa w potężnej dlo- jczęsto wspominał o modzie, o modzie poste- niesmakiem jest wypędzony do Ameryki-
iu owego męża stanu nad Spreą, który ludz- pu< 0 modzie oświaty, nie spostrzegł się, że rome się zdaje, że tej postaci nikt z nas nta
knsc entnął już o łat oO w stosunkach mię- caje jeg0 przemówienie od początku do końca widział. (Głosy: nigdy nie! Tak jest!) I trze-

osk&rzenia 
przyczynach na-

ihijmarodowyel, M  który proguie cofii^S i było tak jak wtór wykrojony V żurnalu pa- k* b w h o  silnego postanowienia,
ją jeszczo o lat o O —  co do wolności, oswia- ryskiego typem najnowszej i najświeższej mo- • bądź co bądź szkoły, aby w przy ____

j i gospodarki społecznej (brawo). ' d y , która nakazuje koniecznie i wyłączhie , S2,*j emigracji chłopskiej uie widzieć wylewów
Wiem bardzo dobrze, że każdy z obroń- j żądać od ludu, mianowicie wiejskiego, więcej | afń nieurodzajów, niewidzieć banku włoś- 

eów odwrotu szkolnego będzie się zastrzegał religijności i więcej moralności. -Można kochać leiańskiego (brawo!) aui wódki, (brawo!) tyl- . 
nie wiedząc o tera, i uie przyzna w jakim i przytem żonę najlepszego przyjaciela, można j ko koniecznie widzieć szkołę! A zatem całe'
on duchu działa i dla kogo on ostatecznie (fn zgrywać w. karty, można pobierać lichwiar- przemówienie posła hr. Reja nie było niczein
pracuje, —  nie: |M>iir le roi de Prusse. a le ; ®kj° procenta, ale od ludu trzeba żądać wie- j innem jak pierwszem zaszczepieniem na na- 
pour le ehancellicr de Prusse. I dla tego k a-!eeJ religii i więcej moralności. szym gruncie skarg i żalów ks. Lichtensteina.
żdy z tych mówców inaczej przemawia : ma- Otóż to żądanie w sumem sobie jest d o - | ^ e .* 8,£arg i ks. Lichtensteina w niemieckich 
cxej bar. t o o  der Kecke inaczej ks. Liech- brem, jest szanownero, jest upoważnionem.! P ro w ' QC^ a c ^  raiały pewne upoważnienie, 
lenstein w Wiedniu, inaczej p. ZybKkiewicz (brawo!) byle to żądanie nie skierowało się | Tam szczególnie w Styryi —  znajduje 
i p. hr. Rej u nas. Muzyka jeBt inna, tekst jedynie do ludu, byle zwróciło się także do! się nawet w małych wioskach mały lecz 
zas mniej więcej ten sam: hasło dość! lub wyższych, możniejszych (brawo!) a nawet do i siniały zaród stronnictwa antireligijucgo Tam 
zanadto! nakaz stój! lub hażad! w dziedzinie najwyższych i ażeby tam śmiało domagano starają się zachwiać, podkopać wpływ ducho- 
.'światy ludowej (Głosy: oho!) Kto sobie się dla dobrego przykładu ludu dotrzymania wieńśtwa, tt staraja sie zwykle za pomocą 
przypomni, jak temu lat 18 ówczesny poseł danego słowa i traktatów, poszanowania cu -; grona złożonego często z wójta, oberżysty pi- 
iwowski-. dzisiejszy minister rodak, w sw ej; dzyeh praw i cudzej własności (brawo!). Gdy-1 wowara i mielnika, z grooa stojącego za nau-
mowie wyborczej w sali radnej miasta Lwo-; by to żądanie poparte było działaniem prak-; czycielem. W takich warunkach ja pojmuje
wa oświadczył, /.e jego program mieści się, tycznem na rzecz religii i moralności, działa- żale i skargi ks- Lichtensteina Lecz pytam 
w słowach s z k o ły ,  s z k o ły  i j e s z c z e  razlmem ofiarnem i zaparciem się własnych iu- sie panów, co to wszystko ma do czynienia 
s z k o ły  i jak wtedy filary tej sałi zdawały; teresów, wtedy przystąpić by można sumiennie u nas, gdzie wpływ duchowieństwa na lud 
się runąć pod grzmotem oklasków; kto pa- do roztrząsania tej kwestyi. czyli też nasze i na szkołę tak. dzięki Bogu tradycja 
nuęta jak temu lat 14 niesłychanie szybkie szkoły dzisiejsze odpowiadają wszelkim wy- j  oiców jak i ustawą jest zupełnie zabezpiu- 
l świetne zwycięstwo armii, pruskiej nad au -’ niogom moralności? Czy dają dostateczną rę- czony (brawo! —  tak jest) i który wszedzie 
atryacką. przypisywano prawie wyłącznie w yż-; kojuiię i opiekę dla obyczajności uczęszczają- [ tam gdzie jest godny kapłan i gdzie go 
szemu wykształceniu szeregowca pruskiego i I eej do szkół dziatwy. Ale póki o tern mowy | godny kapłan wywiera. działa silnie sku- 
uazywano nawet zwyeięrtwem nauczyciela lu- nic ma, poty oskarżycielom szkoły odpowie-i tecznie. Więc wobec, tego sadze że te 
dowego pruskiego; kto to wszystko zacho- dzieć można nieco zmienionemi słowami w ie-! skargi p  hr.'Reja są importowaniem artykułu 
wuje w swej pamięci i kio widzi i słyszy co cznej mądrości ewangelii: Niech ten pierwszy zagranicznego,' nie potrzebnego które wypada 
Się dzis dzieje, kto się dowiaduje z słow p. i kamieniem rzuci na szkołę, kto zamknął kar- ; nam zwrócić z dodatkiem bez wartości- 
Zybiikiewieza. że szkoły rujnują chłopa, i zo le tm ę , kto arendarza i lichwiarza w ydalił.; (Wesołość). Opozycya przeto przeeiw szkołom 
slow p . hr. Reja. ze szkoły demoralizują goj (brawo!) Bo tam, w karczmie, tam tkwi głó- dzisiejszym z przyczyn religijno-moralnych 

i wypędzają do Ameryki,- ten zaiste zaprze-1 wne złe, tam tkwi głębokie źródło gnuśności,; u nas niema najmniejszej podstawy, nie ma

można spostrzedz przy bramach cmentarnych stusa płynie na obłoczku, który się wije u stóp 
których widok wzbudza wstręt i pewną obawę.'jego, a św. Małgorzata złożywszy ze skruchą 
Jłrągarski wóz który przywiózł trumnę jednym ; ręce na piersiach, tonie duchem pokory w ob- 
koniera, u którego każde żebro porachujesz, [jawieniu.
a w końcu furmani grabarz, zapijają z ila- Jeżeli mamy jakiekolwiek właściwe poję-
szeczki mohorycz po skończonej pracy, o tojcio o charakterze dzieł artyzmu religijnego —  
cała treść obrazu. | to w utworze p. A. Ch powinniśmy się zgo-

1 cóż powiecie czytelnicy?— że temat t e n t0; ż® tyjko takie pojęcie może skupić 
przedstawiał tak straszną prawdę, że kobiety I ducha widza i napełnić go czcią religijną, 
mdludły przed obrazem —; a silnych nerwów i Albowiem wszelkie realistyczne przedstawie- 
mężezyźui, uciekali z przerażeniem. Groza ta ! u‘a chybiają celu — rażą, bo przedstawiają 
moralna ścigała ich jeszcze we śnie. Artysta irzecz zanadto po ziemsku. 
dowiedziawszy się owrażeuiacb swego dzieła. | Artysta był w traktowaniu obrazu nader
wycofał takowe natychmiast i pomimo próśb; oazczędny bronił się od gonienia za efektami 
przyjaciół —  zniszczył takowe. i kolorytu lub injiemi sztuczkami pędzla. —

. . . j W klasycznych, skromnych konturach osiągnął
Widzieliśmy wiele innych szkiców i po-1jednak zupełnie to, czego szukał, 

njyrfy pana Chmielowskiego jak ńp. pomy- W zepsutym narkotycznym dzisiejszym 
słow do bitew konnych, lub scen. Wszystkie j sinaku, dzieło p. Ch. wątpimy, aby znalazło 
te pomysły spoczywają teraz w tekaoh, gdyż sprawiedliwą ocenę. Taiik artystyczny, przej- 
potrzeba duszy artysty i jego usposobieniaj dzi o może pomimo ruszając ramionami;— ale 
wprowadziły go na pole religijne. l łan prawdziwy znawca zastanowi sie i odda hołd 
A. Chmielowski dał na wystawę obraz większe-',

spdsobność przekonania się. że astysta tem 
• oraz więcej zbacza od klasycznych form j 
/. ktorcmi sie dawniej liczył i teraz więcej s ię ' 
unosi w strefy funeazyi i goni za efektem chw i-; 
lowym. Jeżeli taką drogą pan Andrioli dalej | 
pójdzie, to niezostanie niczt-m innym juk spo-: 
cyalistą znakomitym, ilustratorem. Byłoby to • 
jednak z wielka szkodą dla artyzmu polskiego.'

Zaraz obok, schylamy czoło, ale tylko przed [ 
nowym kierunkiem artyzmu polskiego, na którem , 
nam zaczyna na soryo. zbywać: luka ta je s t! 
widoczną. Mówimy tu o artyzmie religijncm, i 
który w drugiej połowie 19 wieku, zaczyna 
pozytywizm i -bezwyznaniowość spychać na ; 
ostatni plan.

Stajemy przed płótnem arytysty o p o -! 
ważnej myśli, Który jakby się nie w naszych 
czasach urodził na polskiej ziemi.

A d a m  C h m i e l o w s k i  koroniarz, dziel*! 
ny żołnierz z 03 r inwalid bez nogi, którego 
ciało całe pokaleczone i obsypane bliznami od- i  
niesioneuii na placu boju. dal 6ię już poznać 
ua wystawie w Warszawie l'mieścił on tam 
przed kilku laty obraz przedstawiający jiogrzeb ' 
samobójcy.

Sceuorya przedstawioną była pe za we-i 
głem muru jakiegoś cmentarza ; —  ołowiana aj 
bezbarwna natura jaka się rodzi późnej jesieni, 
budziła w widzu grozę. Samobójca już przykryty i 
ziemią — na grobie siedzi kobieta która jednaj 
znała zapewne tajemnice żywota nieszczęśliwe­
go, twarz jej ukryta w dłoniach. Z lała pokazuję 
na nią dwio istoty także kobiety, ule jakie tylko

go rozmiaru o podłużnej poziomo formie. Wi 
zyę św. Maryi Małgorzaty. Styl obrazu w ja­
kim traktowany me jest takt do jakiegośmy 
w u a wyczkach realistycznych przyczynili się. Co­
fa ou nas wstecz o kilka wieków popimo popra­
wności rysunku..Małgorzacie zakouicy klęczą­
cej w świątyni starożytnej w romańskim stylu, 
zdobnej troskami z dziejów świętych , objawia 
się Chrystus w białej .-zacie z widoczuom ser­
cem na piersiach, olśuiouerfi promieniami aure­
oli — na które wskazuje ręką. Postać Chry-

j artyś.
Cena obrazu oznaczona 1200 xłr. niejest 

wcale . wygórowaną a tem mniej fantazyjną. 
Byłoby do życzenia, . aby obraz ten został w 
kraju i dostał się do której świątyni. \\T epoce 
naszej p. A. Chmielowski jest pierwszym po­
ważnym artystą dzieł religijny cli.

(C. d. n.)



najmniejszego upoważnienia; inaczej się rzecz Niezawodnie jes t to suma poważna i jaki P n v u i *  u  H i a l i A n  . r i
ma . o do powodów ekonomicznych,finansowych, na nasze stosunki ekonomiczne bardzo powa- w  I I I  O IIU W  >Z1I.
budżetowych. Tu ta k , jak powiedziałem, ie  żna lecz me mogę tutaj uchylić się od tej u - | l>rob«»jża. Chcąc zapobiedz prze-
uikt zaprzeczyć nie może istnieniu prądów wagi, że przyczyniamy się równie 'do wydat- j *»dnym pogłoskom, któreby mogły zaniepo- 
wstecznych, tak powiadam, że zarazem n ik t, ków wojskowych monarchii, wynoszących 1 091 kcić opiekunów lub rodziców dzieci umie-
zaprzeczyć nie może, że tak silne poruszenie miljonów złr. dwunastoma procentami, t j. w | aaezonych w Zakładzie Drohowyzkim upra- 
umysłów objawiające się równocześnie w ruż- kwocie rocznej 13.000,000 złr.. otóż prawie »*»«» szanowną Redakcję o 'umieszczenie 
nych krajach i w raźnych nawet warstwach 5 razy więcej, nie wliczając w to podatku1 następującej wiadomości; 
społecznych w jednym kierunku me mogło krwi, nie wliczając w to oddania najlepszego W niedzielę dnia 87. b. m. o godz. 4 
powstać be* rzeczywistej przyczyny, i to bez materyału ludzkiego, w wieku najlepszym. 0  } popołudniu wybuchł pożar na strychu jednej 
przyczyny do pewnego stopnia upoważnionej, tem trzeba pamiętać, jeżeli mówi się 0 cieża- * wież oddziału warsztatowego w Zakładzie
Otóż tutaj wypada nam wyznać, że rzeczy-: rach nałożonych szkołami, i to trzeba tern I Drohowyzkim. Dzięki szybkiemu i sprężystemu 
wiście grzeszono i wiele zbytnim zapałem bardziej pamiętać, że nieraz zdarza się, ż e ! ratunkowi — pomimo, że warsztaty jak zwykle 
i zbytnią gorliwością. Posunięto się nieraz za ktoś z wielkiem namaszczeniem protestuje j w dzień świąteczny były opróżnione i poza 
daleko wymaganiami wygórowajjemi, a nieraz! przeciwko obarczeniu Indu wydatkami szkol- mykane —  zdołano ograniczyć ogień ściśle
niepraktyczuemi, żądaniem tego, czego w tej nemi a bardzo potulnie głosuje za wydntka-1 tylko ua miejsce pierwotnego wybuchu Ani
chwili Żądać nie wypadało, i przeoczono prze- mi nadzwyczajneini. wojeimenii. zaczepnemi i ° l*  strychy, przypierające do wieży, ani 
dewszyatkiem. ie  chcąc wszystko odrazu i do- odporneml. 1 abyśmy o tein nie zapomnieli, i i*dna z ubikaeyj mieszkalnych nie doznały 
skonale zrobić . z rzeczywistego wielkiego do- postarał się o to Wydział krajowy, który w I uszkodzenia O godz. 7. był już pożar zu- 
bi odziejstwa uczyniono zarazem także rzeczy- osobnem sprawozdaniu nam przedłożył, że i  pełnie ugaszony. Majstrowie, czeladź war- 
wisty znaczny ciężar, który pewną część oh- mamy pomyśleć o pokryciu dodatk-wego k re -1 »zt*tów i własna służba dawali ratunek z wzo- 
darowanych tem dobrodziejstwem odstręczył,, dytu z powodu następstw nieuniknionych I ™wą gorliwością, wielu z poświęceniem. Naj- 
aniechęcił i zachwiał w zamiłowaniu i dbało usuw y wojskowej kwaterunkowej, która na- j starsi z pomiędzy uczniów okazali też praw- 
ści o oświatę ludową szczególnie u nas T o lk ład a  na nas znowu ciężar 120.000 złr. (Zy-| dziwie męzką odwagę i wytrwałość w gaszeniu 
stosuje się przedewszystkiem do rad szkolnych blikiewicz : Tylko 80 tysięcy ) Tak jest 80.00 i pożaru. Winniśmy również wdzięczność mie-
okręgowych 'Postępowaniem zbyt arbitralnem. złr. na jeden rok a w tym roku mamy -----• • . .  . . . .
nie zdawaniem sprawy i niewyrachowauiein 1 120.000 za półtora roku, od Igo lipca 1870.
się ze znacznych funduszów ciężko zebranycti a nie, jak p. Zyblikiewiez każe. Kiedy poró- ________  „   „„
na rzecz ośw iaty, nareszcie gdzieniegdzie wnamy panowie tę cyfrę, t. j. 120.000 z łr .1 pomocy, okazaną przysłaniem swej ^sikawki" 
przesadnem obarczeniem pojedynczych miej- na dodatek kosztów umieszczenia wojska bę- która tylko z powodu gasnącego ju ż '. ognia 
scowości niestosownym ciężarem, szczególnie, dącego na najniższej stopie pokojowej, i cy- nie była użytą, 
na rzecz budowy gmachów szkolnych, od-1 frę 215.000 całego niedoboru szkolnego, jaki i Pomimo 'niebezpieczeństwa ratunku
Blru«,AHn InJ acralmkó i ---------»----    I--------I— —'■ L-Ji-i  . . . .. I J k  i ...   ._____,

azkańcora Mikołajowa, wiejskiej ludności • 
Demni zu skuteczną pomoc, a w nszcie c. k. 
komendzie zakładu stadników za gotowość

stręczono lud wiejski i wywołano opozycją j wam komisy* budżetowa jako ostatni wynik doznał uszkodzenia nikt z ratujących tak 
1 8 k a v g i  o d iw ie rp i a d l4  8 ‘ ?  w  m o w i «  i  tego wszystkiego, co kraj na szkołę Indowa i pomiędzy starszymi jak  i młodzieżą Zakładu
pana Zyblikiewicza. daje. przedstawia, i kiedy się dobrze przypa-1 Do do powodów pożaru, jest w toku docho-

Ale to słuszne uznanie, że gdzie nie- trzymy tym cyfrom, to leży pewna wymowa dwńie. Z wazelkiem prawdopodobieństwom 
gdzie za daleko posunięto się, to uznanie. w ten1 porównaniu. W tej obniżonej kwocie pomimo metalowego pokrycia, powstał on 
śe gdzieniegdzie niewłaściwie sobie postąpio- f  * 16.000 złr. czyli w tej sumie 850.000 złr., wskutek iskier, niesionych wiatrem zachodnim 
no — to bynajmniej nie upoważnia nas po- które pomisya budżetowa zredukowała ze su- 1 komina od maszyny parowej, k*ótą potn-
paść w. przeciwne, przesadne wstecznictwo,! m.v 486,000 złr.. tkwi procedura bolesna, bo powano wodę.
w przeciwny ekstrem. To zupełnie nie uspra- | -i11*™ pewna część komisyi budżetowej tylko; Z Dyrekcji Zakładu sierót i ubogich 
wiedliwia burzenia choćby najmniejszej eząstki;1 4*lęni i wstrętem mogła przystąpić do tak w Drohowyżu. J. Starkd “
°Wego gmachu nam drogiego, w ostatnich latach wielkich , do tak znacznych obniżeń i w y -  otóż >ł«ść in<i>k« i„ i lui „’■» ^  .
ciężkiemi ofiarami wzniesionego Bądżm ytedy M M .  a uczyniła to tytko ze względu na I aiewa p r w J I d u ^ ^ ł o i i i  ^ z L ł a d t  Z
przezornymi, oszczędnymi a nawet nieufnymi «łk««m wyjątkowy i opłakany s u n  funduszu rót i Starców w [)ro liow v^ 7 w  ta
badajmy ściśle i pilnie, żądajmy surowo spra-i krajowego. Mianowicie wykreśliła a,, części l u d z k ą  z ł o ś ć  wierzy aietriko n J  BtarWM 
wy z każdego grosza łożonego na oświatę | pozyryi na przybory naukowe, w rubryce V . ? C, P bUrkel
ludową, ale nie odbierajmy tam bezwrzględnie, j pierwszej zasiłków na fundusz szkolny okrę- 
gdzie odejmowanie i wykreślenie mogą z a -18 °* ^  To cokolwiek zdaje mi się zabarwione 
«hwiąć organizmem już istniejącym. — Prze- i  tem zdaniem, że te 6zkoły niczem iunem nie 
dcwszystkiem zaś nie mąćmy wyobrażeń i nie j powinny być, jak tylko środkiem naukowym 
przypisujmy obciążenia nas podatkami w pierw- 1 czytania, pisania i niczem więcej; Wykreśle- 
>»„; i:_:: — j - . i   , , . Da cele j nie już zupełnie sumy 18.000 złr. na rzeczwej linii wydatkom na cele szkolne i  , .  _____  _______
°światy. bo to z rzeczywistością się nie zgadza konferencyj szkolnych okręgowych zanadto 

Zyblikiewiez; Tego nikt nie mówił). To, znowu tchnie nieufnością ku tym zebraniom, 
c'°  J» mówiłem, to do nikogo szczególnie nie wrzekomo nietyle naukowym jak społecznym 
stosuje się, ale to było powiedziane sto razy j » ekonomicznym. Wykreślenie zas tej małej

dyrektor Zakłada, ale tak samo narzeka na 
nią szanowna kuratorya fnndacyi Skarbków-
skiej, a kto wie, czy i ni<* Wysoki Wydział 
kraj. Gdy jednak do Drohowyża znacznie jes t 
bliżej jak do Pekinu, to oprócz wyżej wy­
mienionych stron, których obowiązkiem jest 
czuwać nad tą p i e r w s z ą  w K u r o p i e 
fundacją, wszyscy inni śmiertelnicy, których 
rozwój Nakładu tego obchodzi, od czasu udo­
skonalenia telefonów jakoś w żaden sposób

parlamentach, (Zyblikiewiez: Tutaj n ie ) .: pozycji 5000 złr. na bibljotekę szkolną, to i takową za maniaka i ta lr” ' * * "W J *°
f _:-vdatkł, krâ wt‘ Dł re.1?„-xk„olne “ “ !Lk0nii71. b“d“ towej pozór małego, o  pożarze, który miał miejsce dnia 27.

czerwca br., odbieramy z wiarygodnego źródła 
l wprost przeeiwue wiadomości, którym p. J. 
w* i i j  | * n “  1 ile to będzie

zaprzeczyć, a
sprawi tem samem redakcji naszej niewy-

1 naukowe nie przekraczają sumy 450.000, co ę roD!l nowoczesnych Omarów, wprawdzie nie*,
» OtM* " T T id .6 '  " *», f* tk' ' l ‘ V y<!»tkow. u h  odpulujęcych biblioteki wprosi p n c c in n  wmdomoóci

sie rn absolutnie co się samo p r » i  W « o  w  i u  m jw Im  w j t r e . l .n . .  n ikrjk i | s u r k e l , dyrektor Z tkladu, o uc 10 w
'!  B B . . ,  i i i ,  J , , , ! , , ,  M l  1. t , d . 4 ( i ,  >1 W , , ! ,  „ k o lm  g a u n r .  w jrgo  ■ « , .  mcch.j n a ,  wpraoc n i
tW im jr  * ,  k m .  k to r; prawic to ju i  wulocime okatipe pcwuc ngm .nie sic , , ,„ „ 1  lcm s„m,m  ra d ik c i  J n c j  l i t

k“ l*eh Iw w iir e k  Ą o ttr ji  tosto l H  pradtm  t e r o  p o .u n y m  i n n ą a j  mown, radoić, je id i o lo la mlowoauić, 
PnelrocloB j. bo w bcliburgu lo r ,  no srko- t» rupolmo p ra k tjc rm . d> się praepro- tokroay nssrc ile fuokcyuuuj,,.
4 9 .  k 's j o w j t l j  w y d ę tk o w . w O le c h a c h  ł a d n e .  O iy  w y k re ś le n ie  te j  k w o ty  w la e e ie  V re w d a , ray i l o ś i  lu d ik a  tw ie rd z i  p rz e -  

» . . .  w  g o r n e i  A u s tr y i  4 b  „  w M o ra w y i * » • / . ,  n ie  n a lm y  j e e i r a e  n a  g m in ę  w ie c e j ty c h  c ie -  d e w s r y s tk i e m , i i  Z a k ła d  l l r o h o w y lk i  c h o ru je  
»  k a r y u t y ,  4 4  / .  w b ty r y ,  > « • .  w S i l , t k n  « * • ,  «  k l ó r j e h  r a e w i ł  p r z e d te m  p . Z y h h -  n a  p i r e m a n ję ,  ^ b o w i e m  p o d e ta ,  e r ,  d y r e k to -  
,  d u a t r y i  2 1  / ,  l td .  a  j e d y n ie  - l « lM k  p r ie c iw k o  w n io sk o w i k o m i-  r j„ t i i  p . J .  s t a r k l a  m l  to  j u i  b y i i 'p i a t ,  w y -

d w ó c h  k r a ja c h ,  t j .  w  I lu k o w in ie  i  l i o r y c y i  W l b n d ie to w e j  p o p ra w e k  s ta w ia ć  n ie  b ę d ę , b o  p ł d e k  iw h c ia n e k  p ir o m a n ii  , e h o c ia i  d o p ie ro  
tie  e / .  0  m “ leJ s to s u n k o w o  n a  e e le  s r k o l - j l o s  t y c h  p o p r a w e k  j e s t  nu a g ó r y  w ia d o m y  a i o s u t n i  p r a y b r a ł  g r o in e  r o im ia r y .  t r a m u
dalkA  * , ? “ • tJ '  • 1 I I I .  w o j a t k i d t w y -  d la  p a ra d y  f r a s n  t r a n ie  n ic  m y s i*  C h c ia łe m  p o i „ u j e e t  p ra w ie  r a o « .p  p e w n a ,  i e  w in a 'p o -

k o w . I l o l ic u n y  n a w e t  do  te j  s u m y  4 5 0 .0 0 0  ty lk o  t a z n a c r y c  m o ją  o p in ię ,  a b y  n ie  b y ło  p o -  ja,r „ , i , ł j  „ a  trerb . k tó r iy  k o i ie iy l i  b u d o w ę  a  
«® , t ó 'l  « *  M l .  w ie d a ia n e , »  i g a d i a m  s ię  n a  w y k re ś le n ia  i a n e z e g ó ln ie j k o m in , k tó r y  o d p r o w a d ia  c ie p lik  

d w o ra i-  ™ w ie I , U “  o b s a a r y j b h n i ż e n i a ,  o  k tó r y c h  m ó w iłe m , 1 p r o s ię  w y a o - j 0 d  p „ o w c j  r » a s iy n y  i l i e j e  i s k r a m i ,  m a  e n

b la m e  t  ‘ !?0"  T '  ;  e ’- o  L m -m  l l r - “  i  r  J ę ' k * f a I “  c * *  'd o l c u !  sp o w o -  b y ć  w  la k ie m  p o lę c i e n in  1 p o d d a s z e m , i e  s ię
d i!p  t  sumę 1.6.HI 0 0 0  i ł r .  D o d a jm y  d o w a n a  t e c h c e  w y s łu c h a ć  p r o s i ,  n a t r ę tn y c h  | t , | k o  d i M ó  n i o i ń a ,  i i  p o ż a r  d o p ie ro  te ra a
Ju i Co P* ns,vv0  wJ d s ł ^  f c l c  o ś w ia ty , p o ło b łą k a n y c h  a lb o  n ie s z c z ę ś l iw y c h  p r z e d s ię -  w y b u c h ł .
r r / T r ™  s‘ ki. ' średuich i wyiszycli w m i.- biorców procesowicaów, aby sobie praypi-1 ody  ogień social sposlrzeiony, w  7,akła-
Podali' *1 *  k“ " J  PMycayniamy si. do tych' inniala, a . wykreślono 500(1 i łr . na hihljolc- dtie całym 1 powodu świrta było mało nuc­
ie  ei, ,w. " ‘“ " j  1.200.000 d r .  tak, I; szkolne, a 00 00(1 złr. na budynki szkolne.! asksdeów jepo obecnych. '  Jedni powyjeidiali
i w 
dw<

żałość togo, to wszyscy prztz

i powiatów łoża na wszystkie eele 
•me i naukowe, wynosi 2,8. 000. złr.

państw o, (D raw o!) 
obszarów

a drudzy odbywali bliższe i dalsze wycieczki 
i jakkolwiek widocznein zaraz było, że ogni­
skiem pożaru jest strych, w którym było na­
gromadzonych mnóstwo wyrobów-ślusarekich,



sto larsk ich  i in nych  Ci. którzy p ierw si chc ie lii uczynić nam  zarzu ty , ale zw ażyw szy, że le­
gię tara dostać  i usiłow ali pożar opanow ać, piej j e s t  ponieść karę  m ora lną  aniżeli zatra- 
n ie  m ogli zam iaru uskutecznić, poniew aż k iu- cić tak  w ielkiej doniosłości in sty tucyę, poda- 
czów od s trychu  n ie  m ożna było odszukać, ije m y  do wiadom ości W yg. Izb y  sejm ow ej na- 

N aturaln ie , że ci, k tórzy  pierw si p rz y b y li: sze o skarżen ie  z czystem  sum ieniem , a ty m  
n a  p o m o c , (pomyśleli o sikaw ce ja k ą  Z akład którzy  nas nazyw ali i nazyw ają rewolwerem , 
posiada, lecz sikaw ka ta nie by ła  przygotow a- odpow iadam y, że nazw ę tę  p rzy jm ujem y z za- 
dh  n a w szelką ew entualność pożaru . P o trz e - , dow oleniem  i uw ażam y , że przynosi nam  
bow ała re p a ra c ji n a  k tórą  s traco n o  trzy  k w a n - ; ch lubę . Palim y i będziem y palić zaw sze, bio- 
d ran se  cz a su , a  że ogień na tak ie m anka- rą c  dobrze n a  cel tam . gdzie tego  h o n o r- i 
raen ta  dyrekcy ine  wcale nie re s p e k tu je , ,  poczucie obyw atelsk ie  w ym agać b^dą 
h u la ł ile m u s ił  starczy ło  —  brakow ało  m u P rzede wszystkie m , jeżeli S e jm  krajow y 
ty lko  w iatru , przy pom ocy którego  byliby p o - . zdobędzie się n a  obowiązek, aby  ze skrupula- 
d ró ż n i . k tórzy jech a li pociągiem  do Lwowa ■ tnośc ią  w  najściślejszem  zn aczen iu  tego sło-
m ieli w span iały  w idok gratis. w a zbadać dotychczasow ą gospodarkę  fundacyi

Dalej pokazało s ię ,  że Z akład  europejski j S karbkow skiej, nabędzie  niezaw odnie przeko- 
tak  b y ł pew ien swej nietykalności, że n ie  po- j n an ia , że c iało  to  n ie  odpow iadało  i  n ie  od-
siadał au i w iader, an i k o n e w e k , an i haków , 
„an i żadnej rzeczy, k tó re  jeg o  s ą “ , a k tó rych  
postęp  strażacki zw yk ł używać, co się rów nież 
n ie  m ało  przyczyn iło  do  rozhu lan ia  pożaru. 
Jeże libyśm y  w następstw ie postaw ili n astęp u ­
ją c e  py tan ia  D y rek cy i, odebralibyśm y n a s tę ­
pujące odpow iedzi:

K to mr- pod dozorem  6ikawkę w Z akładzie 
drobow rakiin  ?

.N ik t* .
Ile beczek lub kadzi m a Z akład zape łn io ­

nych  wodą, aby  szybko sikaw kę w ru c h  w pro ­
w adzić ?

„A ni jednej.*
Ile  konew ek  pożarow ych lub  w iad e r?
„A n i jed n e j sztuki.*

. I le  baków ?
„A n i jednego .

pow iada zadaniu.
N abędzie przekonania , że kon tro la , do  jar 

kiej je s t  zobow iązany n ad  tą  in sty tu cy ą  W ys 
W ydzia ł k rajow y, je s t  co najm n iej n iedosta­
teczną a w  o s ta tn ich  w ypadkach dotyczących 
szczegółów  Z ak ładu  w  Drohow yżu, ca łe  postę­
pow anie zasługu je  na silne  zarzu ty , gdyż ja ­
kieś d la  n as  niepojęte  uboczne w zględy i m i­
ło sie rdz ie , ja k a ś  n ie  w ytrzym ująca k ry ty  la  m i­
ło ść  b liźniego zarzutom  naszym  daje  silną 
podstaw ę praw dy.

R zeczywiście tru d n o  pojąć i .zrozum ieć, 
co spow odow ało K uratoryę i W ydział k rajow y, 
aby  n ie  rozpatrzeć się g run tow nie  1 n a  czele 
tak iego  Zakładu  europejsk iej doniosłości, j a ­
k im  je s t  D robow yi, postaw ić dy rekcyę i ad 
m in istracyę, k tó ra  pod żadnym  w arunkiem  nie 
daw ała  pew ności, że je s t  odpow iednią . N iety-

Z apytu jem y . jeszcze czy Z ak ład  asekuro- j kam y tu  byna jm nie j i n ie  m am y zam iaru  ty -  
w atty ... jk ać  o s o b i s t e j  u c z c i  w  o ś c i  dyrekcyi, ale

P odobno n ie  —  w ścisłem  słow a te g o ; zapytu jem y, co w  n iej upa trąy ły  dodatn iego  
znaczeniu . J e s t  taiu jak iś  pom ysł fundacyi i o dnośne w ładze, że ją  postaw iły  na  lera wa- 
w łasnę j a se k u ra c ji przez kapitalizow anie ra t l in e m  stanow isku , m ożna być bardzo dobrym  
asekuracy jnych , lecz bliższych szczegółów  te - fa rm aceu tą , m ożna pisać lite rack ie j w artości 
lefon n ie  donosi. Szkoda, k tó ra  w y n ik ła  z po-1 kom edyjk i i p ow iastk i^  k tó re  doprow adzają  aż 
żaru , w ynosi eo n a jm n ie j kilka tysięcy z ł. jd o  zaszczytu  rada iec tw a szkolnego krąjow ego
r1 _ . t._ 1.. n. sf,v nltiinl, . ..triu inc.Ma muZ apasy, jak ie  b y ły  nag rom adzone n a  strychach  
u leg ły  albo  zupełnem u zn iszczeniu  lub  sostały 
przepalone.

Lecz n ie  tylko tego  rodzaju pożary m ają 
m iejsce w  Z ak ład z ie  D roliew yzkim . a le  i  inne 
daleko .groźniejsze c h o c i a ż o g i e ń u i e  wchor 
dzi jako  czynn ik  do n ich . G ospodarka D ro­
how yżu je s t  sm u tnym  dokum entem  nepotyzm u 
i p ro te k c ji  a  jeszcze sm utn ie jszym  poczucia
.  I. ,  mi n .1* . \ ,1 nk. Mf.ł.łclrl.k T. .iritiln, fitn_

zdolności tak ie  jednak* jeszcze m e upow ażniają  
nikogo, aby s ta n ą ł na czele in sty tu cy i w ycho­
w aw czej tak iej doniosłości, jak ą  je s t  Zakład 
d la  s ie ro t i s tareów  w  D rohow yżu.

Z apytu jem y, gdzie d y rek to ry a t n a b y ł pra­
ktycznej w iedzy pedagogicznej i w ychow aw ­
czej ? Czy może dano m u to  stanow isko  dla 
tego . że sam  je s t  ojcem  rodz iny , arg u m en t 
taki d la  nas n ie  w ystarcza. U w ierzm y nare-

m ożna się dziw ić, że jak i b y ł zasiew , tak i ó - 
bęcnie zb ieram y plon.

P o jm u jem y  n a jz u p e łn ie j , żc w zględy 
oszczędności m ają  sw oje  p raw a ale tam  gdzie 
ta  oszczędność zam iast odpow iedzieć hu m an i­
ta rn y m  w arunkom  szerzy niety lko  m oralną 
gan g ren ę  ale m ateryaln ie  oddziaływ a d e s tru k ­
cy jn ie , w tych  w ypadkach  uw zg lędn ianą  być 
niepow inna.

Zapytu jem y da le j, czy w ładze odnośne, 
które  m ają  czuw ać nad  insty tucyam i i kiero­
wać niem i, gdy  m ają św iadom ość i dow ody, 
że w in sty tu cy ach  pub licznych  są  na  po rząd ­
ku  dz iennym  czyny ubliżająee godności kraju  
i sp o łeczeń s tw a , czy w obec tak ich  faktów  
w olno odnośny  (n w ładzom  zarządzać ty lko  
półśrodki i podaw ać się w  podejrzen ie  och ro - 
n y  n ie  ty lko  p rzestępstw  ale i zbrodni.

P rzyp isać tytko należy  jed y n ie  potulnnści 
i n ieszczęsnej pobłażliw ości naszego spo łe­
czeństw a, że takow e jakkolw iek do g łęb i d u ­
szy oburzone  je s t  fak tam i dok o u an em i, n ie  
okazało  tego  oburzenia  w sposób , k tó ryby  
n astęp n ie  b y ł g ło śnym  n ie  ty lk o  w G alicy i 
ale i  w Europie.

W  pow yższem  oskarżeniu  naszem  doszliś­
m y do g ran ic , k tó rych  nam  przynajm nie j na 
teraz u ie  w olno jeszcze  przekroczyć. Dowody 
bliższe i szczegółow e zebraliśm y w  osobny 
m em o ry a ł, k tó ry  w odbitkach  autografow a- 
ny ch  udzielam y rów nocześn ie  p. p. posłom  
w Sejm ie krajow ym . N ie w ątp im y an i chw ili, 
że jakkolw iok  w W ysokiej Izbie Sejm ow e; 
odczuć się d a ją  różne p rą d y , to  jed n ak  tak 
w spraw ie K ulparkow skiej jako też  Zakładu  
s ie ro t i s tareów  w  D rohow yżu rep rezen tanci 
k ra ju  u zn a ją  u  s łuszne n ie  pom inąć naszego 
g łosu  i  w ybierając odpow iednie  koraiaye śled­
cze. k tórym  dek la ru jem y  się  dostarczyć wszel­
k ich dow odów  i podać w skazów ki, położą raz 
koniec te j n ieszczęsne j i  n iezern niedająeej się 
uspraw iedliw ić  gospodarce.

O stateczność ty lko  ale  zw iązana zaw sze 
z obow iązkiem  obyw atelakiem  zm usiłaby  n a s  
do ogłoszenia  druk iem  m em oryału .

obow iązków  obyw atelsk ich  T a  św ie tn a  fun - szcie, że p . d y rek to r będąc rad cą  szkolnym  
dacya p raw ic od sam ego początku tch n ie  za- j m iał sposobnpść, siedząc przy b iu rk u  urzędo- 
rodem  ko irupcy i m oralnej. Z dym em  idzie j w em  nabyć w iedzy pedagogicznej i  tego 
m ajątek  sieró t i starców , n ie ła d ,  bezrząd  i ; w szystk iego , czego w ychow anie s ie ro t wyraa- 
b rak  w szelkich jiojęć o w arunkach  rozw oju | ga , ale n iech  nam  k to  odpow ie, gdzie  się na- 
takićgo zak ładu , rozw ielm ożniają się z każdym  uczył zarządu  a d m in is tra c ji, jak ą  m u w ręce
dniem  coraz więcej.

K urato rya fundacyi Skarbkow skiej w pier-
|o d d a n o .

Otóż przychodzim y do p rzekonania , że
w szym  rzędzie  za słu g u je , aby  b y ła  o skarzodą j tego  rodza ju  w ym agania  od dyrek torów  
p rzed  torum  rep rezen tac ji k rajow ej, k tó ro m ; k ładów  publicznych  n ie  zostaw ały  do tąd  by- 
je s t  izba Sejm ow a. j n a jm n ie j uw zględniano  przez W ysoki W ydzia ł

D alej od  oskarzeuia tego n ie  m oże być , k ra jow y , gdyż *jak w D rohow yżu tak  sam o i 
w  Zakładzie  K utparkow skim  pow odow ano sięw y łączony  W ys. W ydział k ra jow y!

Od kilku miesięcy zab ierając  g ło s  publi- tem  b łędnem  p rzekonan iem , że d y re k to r  m oże 
cznie i p ryw atn ie  w ołaliśm y i b łagali a n a - ! być rów nocześn ie znakom itym  p sy cb ja trą , pó- 
reszcie ostrzegali, aby  w  ca ło śc i te j fundacyi dagogieiu, adm in is tra to rem  i gospodarzom . Ze 
b y ł zaprow adzony ła d . uczciw ość i aby  raz  j  przypuszczenie  takie by ło  za śm ia łe , m am y 
p rzy ta rto  rogów  tej niezern nie dającej się i n iezb ite  dow ody n a  Kułparkow io i Drohow yżu. 
uspraw iedliw ić  sam owoli. N ieszczęsna b a ta  je - j  Czy aię gdziekolw iek indziej w Europie  takie- 
dnak  lekcew ażyła  nie ty lko  nasz a le  i  s e tk i ! mi przekonaniam i rządzą  ad m in is tracy jne  
in n y ch  g łosów , (oprócz d z ienn ikars tw a  lw ó w -1 w ładze  k ra jo w e , o tem  śm iem y stanow czo 
skiego. k tó re  *zau$ze uw aża za stosow ne m il- ! w ątpić.
czeć w tak ich  sp raw ach ) ,  bo bezkarność o | W  tych  n ie  do darow an ia  b łęd ach  szu- 
p in ji  publicznej, ja k a  się u nas prak tyku je , kae należy przyczyn że tak iego  znaczenia 
n ie  w zbudziła  obaw y. Jeżeli w ięc dzisiaj w y- in s ty tu c je  hu m an ita rn e  zeszły  do rzędu  „Za­
stępujem y z oskarżeniem  w o b e c  rep rezen tan - kładów  de tency jnych*  —  k a t o r g i ,  m o r ­
tów  k ra ju , tośm y i .o  tem  o strzegali, I d o w n i  m o r a l n y c h  i . f i z y c z n y c h -

Z zu p e łn ą  św iadom ością staw iam y te n  k.rok j  
niezw ażając, że m ogą się znaleść  i tacy sę­
dziowie naszego  czynu, k tó rzy  rzucą n a  nas : -j , .—-------  .,.-e —----------  . -
kam ieniem , lecz m y uw ażam y postępek m u z  i p od względem  pedagogicznym  .posiadała w szcl- j przesądów, nie troszcząc sio bynajmniej o xdro- 
za obow iązek patryo tyczny . W iem y o tem  d o -i t i e  w arunki i d o d a tn ie -s tro n y , aby  zo sta ła  w .w e  zasady r. nauki płynące. T ak , ze je ś li^g d ze  
brze. że k ra j będzie się raus:a! rum ienić  m o - 1 pierw szym  rzędzie uw zg lędn ioną. N ie s te ty ,; przysłow ie to na^ze „co głow a to rozum na j -

Petycy* T ow arzy stw *  lekarzy  Galicyj­
skich w sp raw ie re form y szkolnej.

W ysoki S e jm ie !
W  chwili gdy ze wszech stron  co raz  to 

częściej podnoeiś się zaczynają głosy ubolewania 
nad wadami i niedostatkami dzisiejszego szkol­
n ic tw a , gdy upadek zdrowia i sił fizycznych 
młodzieży, z każdym niemal rokiem stając się 
widoczniejszym, wywołuję z trybun naw et parla­
m entarnych głośne narzekania na zbyteczne 
przeciążanie je j p racą : słusznem i sprawiedli- 
wcm nam się w ydaje, że gdy pedagodzy zajmo­
wać się zaczynają reform ą szkół dydaktyczną i 
w ychow aw czą, t. j  naukową i m oralną, ażeby  

którym  powierzoną została s tra ż  nad  sdro 
wiem pnbliczncm, t.  j .  c ia ła  lekarskie, zajęły się 
s tro n ą  higieniczną te j reformy.

Z głębokiego tedy poczucia obowiązków 
sw ych obywatelskich i powołania swego Towa­
rzystw o lekarzy  Galicyjskich w idzi się zniewo­
lone zabrać głos w sprawie ty le  ważnej d la  
kraju.

Podniesienie potrzeby reformy zakładów  wy­
chowawczych ze względu higienicznego, t.  j.  ze 
w zdlęda na zdrowie i rozwój s ił  fizycznych mło­
dzieży, stało  się dziś tem jeszcze konieczniej- 
szem, im  więcej przyzwyczajono się lekceważyć, 
a nawet pomijać tę  stronę w  wychowaniu.

W ychowanie fizyczne u n ss  , jak  widzimy, 
pozostawiono dotąd zupełnie trudycyi i  instyn-

i J t  i  Przypom inam y  6obic bardzo  dobrze, że k tow l rodziców, opieknoów i nauczycieli. K ażdy 
e - ! gdy zo s ta ł rozpisany  k o nkurś  u a  d 7 rek to ra  w  więc prowadzi i  wychnwywa dzieci wedle win­
es : D rohow yżu, zg łaszała  się o sobistość  , k lo p a 1 snego widzimisię, własnych uprzedzeń i własnych

że w  obec t y c h , k tórzy  czyhają t j lk o ,  a b y ! nepotyzm  i p ro te k c ja  zw ycięży ły  a w ięc n ie dobitniejsze znaleźć może la s  cos a w aule , to nie-
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aw od  n ie  vr s p r a w a c h  td ro w ia  d o tyczących . T u -  
a j bow iem  k a żd y  u w aż a  s ię  z a  u rodzonego  hi- 
g ije n is tę  i le k a rz a , k a ż d y  r a d z i łb y  i le cz y ł.

T a k  b y ć  p r z e c ie  n ie  m oże i być n ie  pow in­
no , bo w ychow an ie  fizyczne, podobnie ja k  i k sz ta ł-1  
eonie  um ysłow e  d z ie c ię c ia ,  p e w n y m  z a w sz e  a y - ! 
s u m e m  p ra w d  naukow ych rz ą d z ić  i  k ie r o w a ć : 
s ię  w in n o , je ś li  n ie  chce  z e jść  n a  m anow ce.

N a jśw io tn ie js z e  i n a jk o rz y s tn ie js z e  n a w e t ' 
re fo rm y  szko lne  w y k o n y w an e  w k ie ru n k u  n a u - j 
k ow ym  i m oralnym  j .  d y d a k ty cz n y m  i  w y ch o  1 
w a w e z jm , n ie  w y d ad zą  n ig d y  d la  sp o łe cz eń s tw a  i 
pom yślnych  i trw a ły c h  ow oców , je ś l i  w sp ó łc ae -  ; 
śn ie  i  po p raw ą  fizycznego  w y c h o w a n ia  m łodz ieży  
nie  za jm iem y  się  ta k ż e  i  n ie  zap e w n im y  je j ty m  i 
sposobem  p o trze b n y ch  s i l  i z d ro w ia  do p rzy sz łe j 
w  ż y c ia  p racy .

T y lk o  sz k o ła  u g ru n to w a n a  n a  u ie z b ity c h  i 
p raw d ac h  h ig i  e n y  i p ro w a d zo n a  śc iś le  w ed le  je j | 
z a s a d ,  ty lk o  h ig ijen ic zn e  w ychow an ie  i  c ią u ła i 
h ig ijo n icz n a  n a d  dom em  i sz k o lę  p ie c z a ,  obok  
w cześnego  o b znajm ian ia  m łodz ieży  z n a u k ą  p ie - j  
l ę g n o w a u ia  sw ojego z d ro w ia , że w ychow an ie  f lzy  < 
czne  le p szą  p ó .d z ie  d ro g ą , n iż  d o tą d , i  r z e te l n e j ' 
u le g n ie  pop rąw ie .

N ad z ó r  h ig ie n ic zn y  n a d  szk o łą  odn o si aię 
n a jp rz ó d : de p rz e s trz e g a n ia  zd ro w o tn y ch  w a ra n -  ; 
ków  b udynku  sz ko lnego  . co do je g o  po ło żen ia  , 
s ą s ie d z tw a ,  o b sse rn o ś c i, r o a k ła d u , o ś w ie tle n ia ,  
o g rze w a n ia  i  p rz e w ie trz a n ia  : ja k o te ż  do s p r z ę ­
tó w  sz k o lu y ch , ja k  ła w e k ; s to łów  i ta b lic . O ko­
liczności te  bow iem , w ja k ic h  dz iec i p rz e b y w a ją  , 
od c z te re c h  do sz eśc iu  godzin  d z ie n n ie , p rz e z  i 
l a t  d w an a śc ie  , licząc  w  to  czas  ozkół Indow ych  i 
i  średnich*, n ie zm iern y  w p ły w  w y w ie ra ją  n a  z d ro -  j 
wie i  ro z w ó j ic b  m łodego  u stro ju .

D ru g im  przedm io tem  p ieczy  z d ro w o tn e j nad 
s z k o lą  j e s t  z a r z ą d  i w e w n ę trz n y  je j  p o rzą d ek , 
ja k o  to  : ilo ść  i  ro z k ła d  d z ie n n y  g o d z in  n a u k i l 
n a  r a n n e  i p opo łudn iow e  i s to so w n ie  do w i e k a ; 
uczn iów  i p o ry  ro k u ;  p lan  po rząd k o w y  p r z e d '!  
m iotów  n a u cz an y c h  ; p rz e s ta n k i m iedz., god z in a ­
mi ; g o d z in y  w olne  od  nau k  , w a k a c j e . k s ią żk i 
szko lne  s e  w zg lęd u  a a  d ru k  i p a p i e r ; na ad z an ie  
uczniów  w ła w k ac h  s to sow n ie  do w zro k u  i  w z r o - . 
s tu  ; ś ro d k i d y sc y p lin a rn e  i  t .  p .

T rz e c im , z re s z tą  o s ta tn im , lecz  n a  w aż n ie j-  j  
szym* p rze d m io te m  p ieczy  h ig ie n ic z n e j n a d  s z k ó - ; 
lą ,  są  sa m i je j uczn iow ie  i w y ch o w a n e j. O p ie k a j  
t a ,  k tó r a  m u s i być n ie u s ta ją c ą  i  o jcow ską  n a cc - - 
chow ana  t r o s k ą ,  obejm uje  badan ie  l e - a r s k i e , ’ 
sz cz eg ó ln ie  w s tę p u jąc y ch  do a z to ły  k a n d y d a tó  ■, 
c zy  ic h  la f f ó j  f izyczny , pomim o p raw em  p rze p i-  j 
annego w ie k a  szko lnego , ie« t d o s ta te cz u ie  ro zw i-1 
u ię ty ,  a  z d ro w ie  ic h  w  d o b ry m  z n a jd u je  s ię  s ta ­
n ie , a b y  n a  ła w ce  szk o ln ej z a s ią ść  m og li. D a le j  j 
n a d z ó r  i c ią g ła  w śró d  ro k a  p ie c z a  le k a r s k a  nad 
z d row iem  uczniów  u c zęszcza jący ch  do  s z k o ły  i  j 
p ro w a d ze n ie  k o n tro li n a d  ro d za jem  cho rób , ja k im  j 
Podlegają  ; b adan ie  ozdrow ieńców  p rzy b y w ając y ' h  i 
l ł0 chorobach  z a ra ź liw y c h  i nag m in n y ch  ; z a r z ą ­
d z a n ie  odpow iednich  ś ro d k ó w  za rad c zy c h  w  c za -  i 
*ie e p id em ij; k o u tro la  n a d  n a u k ą  śp ie w u  i g i-1  
tn n ą z ty k i w  szko le  i  t .  p.

W y lic z a ją c  tu  n ie k tó re  w aż n ie jsze  ty lk o  
p u n k tu  n a lc ż ą z e  do  z a k re su  na d zo ru  zd row o tne  
go n a d  z a k ła d am i B ankow ym i, c h cie liśm y  je d y -  j 
n ie  p rz y p o m n ie ć , ze  ow e  n b o lb w a n ia  i  n a r z e k a - ' 
“ i*  dzis ie jsze  n a  p rz e c ią ż e n ie  i w ą tle n ie  d z ie c i j 
Po sz k o ła c h  do n ich  s ię  p rze w a żn ie  odnoszą , j 
I  s łu szn ie .

P rz e b y w a n ie  bow iem  po c z te ry  do sz eśc iu  
p d ż i n  d z ien n ie  w m a le j , p rze p e łń  in u rj u c z n ia m i: 
*bie sz k o ln ej, o d d ychan ie  z łem , n ie d o s ta te c z n ie  i 

*lbo w c a le  u ie  o d n a w ian e iu  p o w ie trz em , b ra k  ! 
rn e b u , w y sila n ie  u m ysłu  p rze z  p a rę  g odz in  n a  
P rzedm io ty  e rndne do po ję ciu  bez n a le ż y te g o  
w y poczynku  i p rz e s ta n k ó w , ja k o te ż  p rz e c ią ż a n ie  j 
h a d  w iek  d z iec i n a u k a m i, m usi ż le  z a w sz e  od- j 
d z iu ły w ać  i  o d d z ia ły w a  n a  od ż y w ian ie  u s tro m , j 
* M d  p o w s ta ją  c ied o k rew im ść , o s ła b ie n ie , bóle i 
g ło w y , up  tśledzeu ie  t r a w ie n ia ,  z o łz y , c ierp ien ia  
P ra c , z d e n e rw o w an ie  i  inue . ta k  c z ę s to  w ok re -  

ę  szko lnym  u dz iec i p rzy tra fia ją c*  s ię  c ie rp ie n ia , i 
to ż  n ie  w ie  u a d to , j a k  s ie d ze n ie  m ęczące

n iew y g o d n y ch  ła w k a c h , w  p o z y c ji  z g a rb io n e j lu b  j  41.3, w V I. *55 8.

sk rzy w io n e j w yw ołu je  ła tw o  u  dz iec i sk rz y w ie -  
: Ilia  s to su  pacie rzow ego , a  p isan ie  i ry so w a n ie  w 
z łe j p o s ta w ie , n a  n ieodpow iedn io  u rzą d zo n y c h  
s to la c h , często  je sz e ż e  p r z y  z łem  lu b  n ie d o s ta te -  
czn em  o św ie tle n ia  s a l i ,  lu b  ue ze n ie  a ię  z  k siążek  
d robnem i czc io n k am i d r u k o w a n y c h , f a ta ln ie  
w p ły s a  n a  w z ro k  u czn iów  i czy n i te h  ju ż  w 
szko le  k ró tk o w id z a m i • ) .

W  iibns ta k ieg o  s ta n u  r z e c z y ,  w p ro w a d ze ­
n ie  do s z k ó ł s ta łe g o  s a n i ta rn e g o  nad zo ru  nad  
zd ro w iem  u c zą ce j s ię  m ło d z ie ży  i w aru n k am i h i­
g ien icznym i p o rzą d k u  sz ko lnego  s ta je  s ię  p o trze ­
b ą  kon ieczną , je ś l i  z d ro w ie  i s iły  fizyczne  p r z y ­
sz ły ch  p o k o le ń  n a szy c h  le p ie j n iż  do tą d  rozw ijać  
s ię  m a ją .

P rz e sz ło b y  to  d a le k o  g r a n ic ę  n in ie jsz eg o  
pism a, g dybyśm y  chcie li zap u sz cz ać  s ię  tu  w 
szcze  gó łow y  r o i b i ó r ; n aczeiu  z a le ży  i z a le ż e ć ' 
p o w in ie n  ów  n a d zó r  s a n i ta rn y  n a d  s z k o łą  i  j a ­
k ie j j e s t  don iosłości.

F a k te m  je s t  p rz e c ie  n iezb itym  w ie lk a  w  o 
g ó ie  w ą tło ść  f izyczna  d z is ie jsze g o  poko len ia , ta k  
iż  m łodz ież  s ik o ln a  u a z b y t m oże c zę sto  p rz e ry ­
w ać d z iś  m usi d la  b ra k u  z d ro w ia  ro zp o c zę te  sw e 
s tu d y a ; a lbo  k o ńczyć  j e  ze  z n aesn em  jego  n a d ­
w eręż en iem  C z y ż  w ięc to  n ie  w y s ta rc z a  do u- 
z n a n ia  te j  p ra w d y , że  ty lk o  c ią g ła  o p ieka  p rzy  
ro z w ija n ia  s ię  p o czą tków  z łeg o  i w czesne  im  z a ­
po b ie g an ie  m oże c h ro n ić  n a s  od  sm n tn y ch  n a ­
s tę p s tw  i * t r a t  n ie p o w eto w a n y ch ?

J e ż e l i  ro d z ic e  l u b . ' o p ie k u n o w ie , z  takich 
bądź  p r z y c z y n ,  zaro d ó w  chorób  ro zw ija ją cy c h  
s ię  w  m łodym  u s tro ju  d z ia d  sw ych  n ie  w id z ą  i 
n ie  po z n ają , lu b  poznać  n ie  chcą: t e  w ła d ze  w y 
chow aw eże, s z k o ły . z a w sz e  n a  n ie  u w ag ę  sw ą 
p iln ie  z w ra c a ć  po w in n y , o s tr z e g a ją c  w cześn ie  ro ­
dz iców  o g ro żą ce m  n ie b ez p iec z eń s tw ie , iż  d i i e d  
ow e  p rze d e  w sz y z tk iem  le c z y ć , a  n ie  n au czać  n a ­
le ży . R y z y k o w n a  t a  bow iem  r a c h u b a ..  do tą d  u 
nas p ra k ty k o w a n a , „ że  m ech  dz iec ię  p rzede- 
W Hzystkiem  sz k o ły  uk o ń c zy , a  potem  sobie od­
pocznie  i  le cz y ć  s ię  b ę d z ie ',  zaw odzi boleśnie, 
z b y t c z ę s to  n ie s te ty , a b y  p rz e z  w ładze  szkolne  
dob ro  m ło d z ie ży  m a jące  n a  w zg lęd z ie , to le ro w a ­
ną  być m o g ła . O dpow iedz ia lności z a  z łe  n a s tę ­
p s tw a  n ie b ac zn o śc i rodziców  w ła d ze  ta k o la e  n a  
sieb ie  śc iąg a ć  n ig d y  n ie  pow ińny ; a le  oW saem 
d aw ać  d«w ód op iekunom  d z ie c i c iąg łe j o ic h  z d ro ­
w ie db a ło śc i te in  b a rd z ie j , że u  n a s  p rz y z w y  , 
cza jo n o  s ię  te g o  ty ł s o  z a  cho rego  uw aż ać , k to  
jn ż  z bolu lu b  z b ra k u  s ił  chodzić  n ie  może. A  
je ś li  d z iec i ź le  ro z w in ię ty c h  um ysłow o , ln b  nie 
d»ść  p rzy g o to w a n y ch  do n a u k i  s z k o ła  n ie  p r z y j ­
m u je . p rzy jm ow ać  t e ż  n ie  p o w in n a  cho ry c h  1 i l e  
ro zw in ię ty c h  f izyczn ie .

W ą tłe g o  i c h o re g o  ż o łn ie r z a  z sz e re g ó w  
s ię  u su w a, d opók i d e  s i ł  i zd ro w ia  n i*  w róc i. 
T a k  te ż  i  w  s z k o le  b jć  w inno , je ś li  m a zd ro - ■ 
w y cb  i  w y trw a ły c h  do w alk i ż y c ia  w y c h o w y w a ć ' 
bojow ników .

S z k o ła , k tó r a  w y ch o w u je  J p rz y g o ty w y w a  I 
m ło d z ie ż  d o  p rzy sz łe g o  ty c ia ,  w cz eśn ie  o b su a j-  
m iać  j ą  po w inna  ze sposobam i p ie lęg n o w an ia  
sw ego  z d ro w ia , b-cz n ie  ty lk o  d rogą  n a u c z a n ia ,  
s le  i  p ra k ty c z n ie ,  c odziennem  sto sow an iem  p rz e ­
p isów  h ig je n y  w  ż y ciu .

S z k o ła  c ze g o  n a u cz a , te g o  t e ż  i  w zorem  
d la  u czn iów  b y ć  w iu n a ;  t ru d n o  j e s t  bow iem  
w poić  w  p rze k o n an ie  d z iec i n a jlep szy m  n a w e t 
w yk ła d em  to  n p ., że p rz e w ie trz a n ie  pokoi je s t  
w aru n k ie m  koniecznym  d la  z d ru w ia  in ie s z k a ń c o w ,! 
je ś li  sam e  w  n ie p rz e w ie trz a n y c h  izbach  sz k o ln y ch  
p rz e s ia d y w a ć  b ęd ą  c a le  l a t a ; in a c z e j, j e ś l i  w ła ­
d z a  s z k o ln a  te g o  sum a n ie  c z y n i  i  u io  p r z e s tr z e ­
g a . czego  d ru g ic h  n a u c z a  i w  życiu  trz y m a ć  
s ię  im  k a ż e .

J e ś l i  w ięc  n a  se rjo  id z ie  nam  o to  i  z a le ­
ż y  n a  te m , a ż e b y  z d ro w o tn e  s to su n k i k r a ju

*) Krót-iowidztw o w edle D r. II. Cobu'it w zrasta  j
1 ła tam i szkuluum i. . 1 ta k  na 100 uczniów  I
l>rzjri»nil*:
w sz  o t. ludów , w k t. I . —  w k i. I I .  -  w !
k i  111. 2  !♦, w k l-  IV . d .o , w  k l. V. 0.8. w I 
kl. VI. II.Ś, w szko l, środo .: w k l. I . 1 / A , I 
w k l. I I . 1M.2, w  I I I .  2d .7, w IV . 31.0, w V. 
41.3, w V L  55 8.

n a s z e g o ,’ do tą d  n ie s te ty  b a rdzo  je s te a e  sm u tn e
i upośledzoL e, p o le p szy ły  s ię  rze cz y w iśc ie , w ziąć  
się  m usim y k on ieczn ie  do pop raw y  do tychczaso ­
w ego  w ychow ania  i re fo rm y  szko lnej.

T o  je s t  d ru g a  je d y n a  i p e w n a ; n a  n iew iele  
s ;ę  bow iem  p rzy d a d zą  i n a jznakom itsze  p raw a  
i in s ty tu c j e  s a n i ta rn e  w k r s ju ,  je ż e li  lu d z e ,  t j .  
o b y w ate le , d la  k tó ry c h  s ię  one  p o s ta n aw ia , a n i 
s łu c h a ć  i c h ,  a n i  z  n ic h  k o rzy s tać  n ie  będą  
chcie li T y lk o  h ig jen iczn e  od dz iec k a  w ychow a­
n ie ,  ty lk o  d ob ry  p rz y k ła d  w tym  w zg lęd z ie , 
otoczen ia  i  wezwane Z aznajom ienie m łodz ieży  
z n a u  s ą  p ie lęg n o w a n ia  z d ro w ia , szczep iąc  w  j e ­
dnych  p rzy z w y c za je n ie  c zy li na łó g  h ig  en icz n y , 
a  w d ru g ich  p rzek o n an ie  h ig ie n ic zn e , z łe  z n a ­
kom icie zm n ie jszyć  a lbo  s tanow ezo  u a  z aw sze  
usunąć  zdo ła.

T a k ie  j e s t  życzen ie  n a sze  i ( a k ie  z a p e w n e  
j e s t  ty c z e n ie  ca łeg o  sp o łe cz eń s tw a  n a s z e g o ; 
z d row ie  b o w ie m , te n  n ie u s ta n n ie  p ro ce n tu ją cy  
k a p ita ł ,  j e s t  p ie rw sz y m  i n iezbędnym  w aru n k ie m  
każd e j p ra c y , k a żd e g o  d ob roby tu  i szczęśc ia , j a ­
k ie  n a  ziem i m ieć m ożem y.

N a  co s ię  człow iekow i p rz y d a  w iedza  i bo­
g a c tw o , je ś li  z  n ic h  d la  b ra k u  z d ro w ia  k o rzy ­
s ta ć  n ie  będzie  w s ta n ie ?  Z  ja k ieg o b ą d ź  s ta n o ­
w isk a  p rz e to  z a p a try w a ć  s ię  zechcem y  a a  po­
tr z e b y  k r a ju  i  pod n ie sie n ie  je g o  d o b ro b y tu , 
z aw sze  tro sk a  o zdrow ie  n a  p ie rw szym  p la n ie  
w szelk ich  n aszy ch  p ra c  i p rzedsięw z ięć  s ta ć  
w inna

P rz e ję te  g łęboko  p r tek o o a u ie in  ta m , T o w a ­
rz y s tw o  L e k a r z y  G a l ic y js k ic h  o śm ie la  s ię  u p ra ­
s z a ć  W ysok i S e jm , a b y ,  id ą c  z a  pow szechnem  
z* w sze ch  s tro n  dom agan iem  aię k r a j u , z a ją ć  
s i ę  z ec h c ia ł sp ra w ą  ły la  w a ż n e j r e f o r m y  
s z k o l  u e j .

P o d i ie l a ją ć  w zupełnośc i p o trze b ę  refo rm y  
sz k o ln e j w d z ia le  d y d a k ty csu y m  1 w y ch o w aw ­
czym , podn iesioną  p rze z  inue  k ra jo w e  lo w a rty -  
s tw a  i c i a ł a , n a u k o w e . T o w a rz y s tw o  L e k a r z y  
G a lic y js k ic h , podnosząc  fn  g łó w n ie  po trzebę  r e ­
form y szk o ln ej t e  w zg lędów  sa n ita rn y c h , u w aża  
z a  sarój o b o w ią z e k , po łożyć  a a  n ią  te m  w ię k sz y  
je szc ze  n a c is k , że  s tro u a  u  pow szechn ie  w e 
w szy s tk ic h  p ra w ie  do tą d  podnoszonych g ło sa ch  i 
p ro je k ta c h  re fo rm y  s ta le  z u p e łn ie  pom ijaną 
p rz e m ilc z a n ą  b y ła .

T o w a rz y s tw o  L e k a r z y  G a licy jsk ich , pojm u­
ją c  c a łą  doniosłość  i  zn ac ze n ie  podulesiooej sp ra ­
w y i  u z n a ją c , iż  ty lk o  g ru n to w n a  i w sze ch s tro n ­
n a  p ra c a  i z a s ta n o w ien ie  podołać  je j Z doła ją, 
n ie  w y s tę p u je  tu  z  żadnym  szczegó łow ym  z  g ó iy  
p o s ta w io n y m , n a w e t  z a k re su  s a n ita rn e g o  d o ty ­
czącym  p la n e m ; a le  u w aż a  za  rze cz  n a jo d p o ­
w iedn ie jszą , u p ra sz a ć  W y so k i S e jm , a żeby  -  r a ­
m ie n ia  sw p g u  w ysadz ić  z ech cia ł sp e cy a ln ą  do 
s p ra w y  sz k o ln e j a n k ie tę , k tó rab y  z ło ż o n a  z l u ­
dz i ucsooych  ro z m a ity c h  zaw odów  i  p rz e d s ta w i­
c ie li ró żn y c h  c ia ł i  to w a rz y s tw  u a u kow ych  w 
k ra ju , p o w ie rz o n e  sob ie  m ia ła  w y p ra co w a n ie  do 
p rzy sz łe j uchw ały . W y so k ieg o  S e jm u  p ro je k tu  
ty le  d z iś  po ż ąd a n e j r e f o r m y  s z k o l n e j .

L w ó w  4. C z erw ca  1 S 8 0 .

Wiadomości z Ziem Polskich.
O sw U tlcz fM te  k o ł a  p o ls k i e g o  w  B e r liu Je

S łu sz n ie  pode jrzy w aliśm y  g a ze ty  u ie m ie ek ia  
o  to , i e  p r z e k rę c i ły  to , co p o se ł S z a m an  w im ie ­
n iu  K o ła  po lsk ieg o  po w ie d z ia ł b y ł  n a  so b o tn iem  
p o s ie d ze n iu  i  o św ia d cz y ł b y ł  w  se jm ie  p ru sk im . 
D o s ło w n e  b rzm ien ie  je g o , o św ia d cz en ia  j e s t  _ a -  
s tę p u ją c e :

„M ości p a n o w ie ! U znacie  to  z a p e w n e  z a  
s łu sz n e , iż  w  te j o s ta tn ie j  c h w ili n ie  b ęd ę  s ię  
sz e rze j rozw odził, a le  i c ,  o d w o łu ją c  się. n a  to , 
co w te j m ie rze  m oi p rzy ja c ie le  w y p o w ied z ie li 
p rzy  ro z p ra w a c h  o g ó lnych  i sz cz eg ó ło w y c h , o g ra ­
niczę  s ię  je d y n ie  n a  o k reś len iu  s ta n o w cz em  
w k ró tk ic h  s ło w a c h  s ta n o w isk a  n aszeg o  w  obec 
p rzed ło żo n eg o  p ro jek tu .

P rz y zn a c ie  i e  ze w zg lęd u  n a  nad zw y cz a j 
w ie lk ą  w ag ę  sp ra w y , o  k tó rą  rze cz  s ię  toczy .



zbadaliśm y ją  z jzk  największą gorliwością i 
sumiennością, i łe  mianowioie przepisy, przy­
noszące pewną ulgę obecnej niedoli, które albo 
su r. projekt zawierał, albo które doń wsunięto* 
szczerze i gorąco popieraliśmy. Skoro przecież 
rząd ' królewski żąda w ładzy dyskrecyonalnej, 
k tóra  wymaga pewnej dozy zaufania do niego, 
m usieliśm y uznać z© względu na to co w rze­
czywistości projekt podaje, i ua ciężkie klęski, 
jak ie  na nas. zwłaszeea od 1st 10, w każdym 
kierunku spadają, oraz ze względu na smutne 
doświadczenia, jak ie  poczyniliśmy na  polu w ła­
dzy adm inistracyjnej, za jedynis w łaściw e oader 
rezerwowane stanowisko..

Niejednokrotnie już rodacy mol wskazywali 
wam. ranow ie. zabrawszy głos w te j Izbie, ze 
u  naś mianowicie z powodu ustaw  majowych 
w iara kościelna i je j wykonywanie tak  ściśle są 
zespolone w żyeiu z narodowością, ie  objawy 
na  .jł-dnem polu zaWsze wywołują odbicie na 
drugiem . Mamy pośród nas od daw na i dotąd 
inńowiereów, którzy przecież w kwesty ach ko- 
śeielno-polityciaych całkowicie podzielają uspo­
sobienie ludu. Z drugiej strony napaści prawo­
daw stw a majowego na polu kościelnem a 
proszę na to bacsyc, ie  w łaśnie u nas najprzód 
i najgwałtowniej się objawiły —  idą >ęka w rękę 
z prześladowaniem narodowości.. Przypominam 
wam prawo jętykow e, wyparcie ze szkół języka 
polskiego i rozliezne prześladowania W syste- 
macie wychowawczym.

Naprążno usiłowaliśmy odszukać w  projekcie 
rękojmi, fe  ów eystemat, do żywego nam do­
kuczliwy, będzie usuniętjyn Oświadczenia w tej 
mierze pana m inistra wyznań nie mogły nam 
także, zaiste, dodać otuchy.

W końcu słówko jesaeze odpowiedzi na 
wezwanie, które parr m inister w yznań z powodu 
ostatniej mowy mego rodaka ks. d r. Stablew- 
skiego, uw aża! za stosowne do nas zwrócić. 
Nasamprzód sk ładam  mu dzięki, że osobiście, 
w yraził poszanowanie swe d la  naszych odwie­
cznych i zacnych tradycyi . historycznych. Ży­
czyłbym gorąco, aby  to  szlachetne uczucie czło­
w ieka ■ nie zacierało się nigdy w obec nas u 
m inistra. Ale muszę mu dalej oświadczyć, aby 
nam później nie zarzucono, iż nie poddaliśmy 
się ipod prawo polityczne, stosunki, obecne i ich 
konsekw encje. żo w łaśnie przeciwnie zawsze 
oddawaliśmy, często z ciężkiem sercem, daninę 
m ienia i krw i państw u, do którego nas wcie­
lono. Je śli zaś sta le  i wytrw ale żądamy, by 
nam  zachowano nasze historyczne i narodowe 
w łaściw ości i rządzono nam i spraw iedliw ie we­
d ług  praw  Bożych i trak tatów  oraz przyrzeczeń 
m onarszych, spełniąm y tylko n a s z ę  n a j ­
ś w i ę t s z ą  p o w i n n o ś ć  i  n i e n a r u s z a l n e  
p r a w o  i c h c e m y  n a d a l  i z a w s z e  t o  
s a m o  c z y n i ć ,  n i e  z a c h w i a n i  ż a d n ą  
k r z y w d ą ,  a n i  ł a d n e m  p r z e ś l a d o ­
w a n i e m .

Szelm ostw o pism m osk lew sk k h  dochodzi 
do tego stopnia, ie  zmyśliły sbbie wiadomość, 
jakoby akadem ia krakow ska przesła ła  na  uro­
czystość odkrycia pomnika poety Puszkina swe 
życzenia telegram em , podposząc toast na cześć 
cara tu . Oszczerstwo przeszło do wrogich nam 
gazet.- Akademia krakow ska uznała za swój ebo 
wiązek wystąpić z ośw iadczeniem , przesłauym  
do „Gazety ’ Narodowej." L ist ten brzmi, jak  
n iż e j :

„Szanowna R edakcjo! .W obec wiądomości, 
wyczytanej w nrze 186 „Vuryera Codziennego1' 
warszawskiego, oświadczamy co n astęp u je :

1 ) Akademia Um iejętności w  Krakowie, 
otrzymawszy zaproszenie na obchód uroczysty 
odsłonięcia pomnika A leksandra .P uszkina, odpo­
w iedziała na  nie p i s m e m ,  jak ie zwyczajnie 
w  skutek podobnych zaproszeń wyprawia, a n i o 
t e l e g r a m e m .

2) W plkmfe tern n i e  b y ł o  ani mowy 
c jedności plem ion słow iańskich, ani życzenia 
rozkwitu Rosyi. a n i .  nic używanej nigdy przez 
Akademią formy toastu.

8 ) \V  piśmie tem  było podniesienie mo­
ralnego znaózenia ezci poeiów i położony nacisk

na p o t r z e b ę  s z a n o w a n i a  i n d y w i d u a l ­
n o ś c i  n a r o d ó w .

Kopia przesłanego pisma zamieszczoną bę- 
! dzie w  całości w  Roczniku zarządu akademii.

W  Krakowie, d. 2 5 . czerwca 1880.
| P rezes akadem ii Sekretarz gen.

Dr. Mayer. D r. J . Stujski.“

O nrzędow ym  p ru sk im  księdzu  B ren k u , 
donosi „Goniec W ielkopolski" z Kościan :

W  owczarni p . B renka zaszła m a ła  kata­
strofa* która się sm utnie zakończyła, bo kułaka­
mi i porząduemi guzami. Powodem awantury 
by ła  jego gospodyni, która  wbrew woli p. Bren­
ka w czasie jego  nieobecności kupiła, prośię. —- 
Powróciwszy p B ren k , który długi czas bawił 
c a  w izy tacji u swych kolegów śląakich, do do­
mu i usłyszawszy o kupnie prosięcia, w padł w 
gniew , k azał te j  chwili „Jenkow i- zabić prosię 
i wrzucić w  d ó ł od kloaki, a nieposłusznej go­
spodyni spraw ił gorącą ła in ię  . podarł na niej ( 
szmaty 1 uw olnił ją  z obowiązków. Gromada lu ­
dzi z sarkastycznym śmiechem przypatryw ała się i 
tym  dwom zapaśnikom . tarzającym  się po gan­
kach ogrodu, do którego się gospodyni 'schro- 

; n iła . Gdyby nie pomoc „Jonka* , który pospie- 
| szy ł na pomoc swemu przełożonemu, by łby  był 
. zmuszony p. Brenk rejterować przed zajadłą 
- gospodynią, która  w zapalczywoścl ku swój o- 
1 bronić i zębów u ży ła , a w końcu chw yciła się 
ś ro d k a , bodaj, gdzie n nas" po bójkach, karcze- 

' muydh się praktykującego,-którego mi tu  sam a 
przyzwoitość powtórzyć nie pozwala przez wzgląd 
n a  delikatne uszy Ś«an. ozytelaików. Zabawny, 
ehoć krwawy ten  dram at może .byłby dłużej 
trw ał, gdyby nie krzyk dziatwy ulicznej, który 
zm usił p. B renka do opuszczenia placu boju.

P . Brenk chc ia ł gw ałtem  z pomocą „Jon- 
k a u zamknąć nieposłuszną gospodynię do ehlewu 
w miejsce prosięcia, czego Jednak mimo wszel­
kich wysileu dokazać nie mógł Z ust krzyczącej 
gospodyni słyszeć było można niektóre zabawne 
ale przytem i gorszące opisy scen z życia pana 
B renka. •

W  dzień św. Ja n a  , k tóry  je s t patronem 
tu tejszej parafii, nie odpraw ił p. B renk nabożeń­
stw a, choć to je s t  odpust parafialny, a  nadto 
kazał zam iatać swemu „JonkoWi" ulicę przed 
kościołem i cm entarzem . Zaczepiony „Jonek" 
odpow iedział: „my nie mamy św ię ta !"

\o w e  m łyńsk ie  k am ien ie . Jedno  z pism 
fachowych berlińekieh zapowiada iormalny prze­
w rót w  przemyśle młynarskim, jakiego ma do­
konań wynalazek niejakiego Buchholza i  Char- 
lottenbarga. Dotychczas u inane były za n a jle p - . 
czc francuskie kamienie m łyńsk ie , składane 

i z krzemieni. O w ot wspomniany fabrykaui, były 
uczeń poczdamskiej szkoły przemysłowej, współ 

! nie z niejakim Gieesmanera z Demmina, miał 
i wytworzyć rodzaj porowatej porcelany, s któ- 
' re j robi kamienie m łyńskie . przewyższające 
o wicie kamienie francuskie. Jak o ś  j-dnak  zbyt 
S/umofe Niemcy głoszą wielkie zalety tych 
kamieni i wyższość ich nad fraucnak lemi, abyś­
my nic mieli podejraywać, iż odgryw a tu u j  
także pewną rolę nieraieckij szowinizm narodo- 

1 wy. Zobaczym y zresztą

W ieś rycersku  M icrosławice w powiecie 
< Inow rocław skim  położoną, 135 0  mórg; należą­
cą do banku szczecińskiego, nabył p Ludwik 
K  1 a  11  z  Maryjanowa pod. Kwizdyną za peńę 

1335 .0 0 0  m.

Z Rady miasta Lwowa.
Dowiadujemy się z interpclacyi p. radnego 

I Lewandowskiego, żo .Zarząd „Tram w a.u* wbrew 
j zastrzeżeniu kontraktowemu, rozpoczyna jtiż dzie- 
j  lo „ku R u rtrźg ery i"  w ten  sposób, iż mnnipula- 
j  cyę tak  w biórach jako  też  w ruchn prowadzi 

w języku niemieckim., a  nadto n a  niższd n aw et 
| posady jak  kontt clorów i kondukt-,rów sprowa- 
I dza obcokrajowi ów.

Spodziewamy s i c , że p. prezydent zrobi 
użytek z warunków kontraktow ych i zmusi Z a ­
rząd  Tram waju do spełnienia obowiązków jakie 
przyrzekł.

Dowiadujemy się dalej, ż# jeszcze w roku 
1877 nabyte prze* miasto parcele gruntowe od 
K rsyw ctyc  i od Holoska w ielkiego, dotychczas 
nie zostały intabulowane.

P rzyszła  nareszcie na  stół spraw a powzię­
cia do wiadomości sprawozdanie Zarządu esy- 
ssczem a m iasta na rok  1879, k tóra  p rzy b ra ła  
takie rozmiary dyskusyi nam iętnej, że trw ała  
kż- do godziny 10., wskutek czego 12 spraw 
wpisanych na porządek dzienny, nie przyszło 
wcale pod obrady.

Zwracam y uwagą, mianowicie nowych człon­
ków ‘Rady i tych. którzy idą dotąd ze stronni­
ctwem pod hasłem „Łączność i Z goda", aby 
się mieli ua baczności, gdy d sis ia i d a ją  się cioć 
w yraźnie prądy, którymby zależało na aupołńem 
rozbicia R ady i wprowadzenie starych  żywiołów. 
T ak  jak dotąd, spraw y dalej iść niemogą. W zy­
wamy więc tych panów r* day eh, .k tórym  rzeczy­
wiście zależy na dobru i rozwoju m iasta, aby 
gdy je s t  widoczna tendcucya sprow adzania obrad 
do absurdum, zrzekali się odpowiadania chociaż 
n a  niesłuszne napędy, a natom iast wzięto pod 
oljrady spraw y większej wagi. Nie wolno nam 
zamilczeć, że to oośroy powiedzieli przed wybo­
rem  prezydenta, spraw dza się najzupełniej, ua 
co sic w szystkie stronnictw a w Radzie zgadzają. 
W ielce Szanow ny p rea jd ćn t D r. G aoiński i do­
brze Zasłużony krajowi, przyjął ua  wiek swój 
za wielki ciężar, mianowicie w obec takiego 
składu R ady i w tak i.J  chwili, w której tyiko 
silna energ ia  i w ydalna przytomność umysłu mo­
głaby odpowiedzieć zadaniu. Tyeh dódatnich strou 
nie można- się dopatrzeć, a  natom iast opanowało 
Radę zwątpienia, ’.by było lepiej. Co dalej bę­
dzie, to  czas pokaże.

Kranika.
Doi 8e|mu krajoweąe uważać należy t a  poli­

czone. W nr*'szłym tygodniu przychodzi na »toł 
uchwalenie budżetu, a porem jsksbykolwiek byl* 
opotyzya. to panowie Reichsrstowiezc uciekać będą 
z isby sejmowej tak. że ich żadna eila uiepowstm- 
m i| skoucij się więc aa tem co»my przepowiedzieli, 
ie  doniosłość tegorocznego Sejmu nważać należy r.a 
żadną. — Szkoda tylko kosztów,, jakie kraj ponosi.

W Wiedniu nie zgodzono się. aby Sejm odro­
czyć, gdyż tego ustępstwa żądał*by inne sejmy 
w Austro-Wegrresh. Z a  to  u i k t  n i e  b r o n i ł  
obradować chociażby do końca Września. Do takiej 
ofiarności w obec kraju, nasi reprezentanci kraju nie 
podniosą się. na to potm baby być chociaż przynaj­
mniej — Czechem.

Ujrzymy Sejm znowu może za dwa lat*, a co 
najrych'ej dopiero na przyszła wiosnę. Poeóż wlec 
to kosztowne decorum .pracy d’a kraju*. Nie łn- 
dżmr się więc da’oj. ftle gromadząc się w kółka 

: prywatne; obmyślajmy środki i ratujmy co można.
I aby nio zginąć. Werbujmy ochotników, którzyby lud 
i uczyli procy’. Zaprowadzajmy chociaż w małych 
I kółkach karność obywatelską, bo tylko „w ł  s  s p a  
! pomoc* może się stać skuteczną.

D r. M a m c b ,  d y r e k t o r  Z a k ł a d u  d o ­
m u  o b ł ą k a n y c h  n a  K u l p a r k o w l e ,  podał 
s ię  dnia wczorajszego do dym isji, którą W ydział 
krajowy bezzłpcznle p rz y ją ł; rozpisanym został 
niebawem konkurs na tę posadę. Do 2 8 . iJp ca  
wioni się pretendenci najpóźniej zgłosić.

R e z u l ta t  w y b o ró w  uzupełniających do 
Rady in. Lwowa dokonany na dniu 30. czerw ­
ca. W  głosowania wzięło udział 799  obywateli. 
Absolutną większość 5 9 8  głosów otrzym ał dr. 

i Leon Biliński. Pan Gerstman otrzym ał .705 gl. 
I*. Pajączków »ki 2 7 6  # ł .  —  D r R obert Czaj­
kowski 245  gł. —  P . Dymct 225  głosów. Na- 

1 stąp i więc ściślejsze glosowanie pomiędzy tymi 
czterem a kandydatami.

Rz u t  O ka na stosunki geologiczne Galicy! 
wschodniej. S k reślił D r .  Km  11 fc m -.y a n  L)n- 
u i k o w ą k l ,  członek korespondent państwowego
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«. k . zakładu geologiezpego w W iedniu  — były 
asystent- geologii w politechnice lwowzkiej.

K siążka u  a m e a a  m apkam i, napisana 
v  nader przystępny sposóo i wielce pouczająca, 
w yssła co tylko a pod prasy nakładem redakcyi 
.S a tan dam  polskiego” . —  i jest do nabycia 
■w tejże redakcji- po eenfe 75 Ct. jakoteż w  Księ- 
Karpi polskiej i R ych te ra  we Lwowie.

P . B ro n ia ła w  R a a o w a c k i  jeden a uaj- 
lepszych pianistów naszego m iasta , ndaje się ko* 
rzystając z letniego sesoan w podróż artystyczna 
po k ra ju . Wialomosć ta  będzie zapewne pożą­
daną czyteluikom aasiym , gd y i po tych sukcesach 
jakie ten ulubiony a rty sta  w sa d z ie  odnosił, spo­
dziew ać s ę naleły . że i  tym razem  da on spo­
sobność publiczności muzykalnej na prow incji do 
spędzenia uia.ednego przyjemnego wieczoru.

Z w ra c a m y  u w a g ę  Zarządu głównego 
sk ładu  tytoniów, t f  irańkanei aa  ulicy Zielonej 
nie trzym ają najpokuptuejszyeh gatunków, a tra - 
flkk oddane są takhń  handlarzom, iż obrzydzenie 
bierze, iak ci ntrzyniują tytoń i cygara. P rzy ­
zw oita trafika m iałaby na  Ziełonem niezawodnie 
przyzw oity odbyt. Przedewszystkiem nie należy 
urządzać tralik  w obrzydliwych szynkach i po 
niechlujnych żydowskich „grajslern iath* .

Z a w iad am iam y  komisję s a n ita rn ą , że 
na  ulicy Browarnej obok sur. Ju ra , widzieć mo­
żna niechlujstwo, jakiem  się inue stołeczne miasto 
poszczycić nie możp. Ze stajen i obór należących 
do Metropolity, kiórem i zarządza z n a  a j  S o ­
r o k a .  wypływają aa  ulicę strugam i gnojówka

i inne nieczystości, czyniąc na tej ulicy komu- 
nikacyę w strętną ł  szkodliwą zdrowiu. W idać, 
ż e . t e j  ulicy nie zna an i e. k polioya. ani p. 
referen t od śmiecia, a  tern mniej kom isja  sa­
nitarna.

V otum  r a u fa n ła  udzieliła podobno Izba 
handlowa lwowska, p Edwardowi Simonowi, a

rych otrzymał w gotówce 112 zł. 10  ct. Spła­
cił na to 148 zł. a Bank iądał jeszcze 2 0 0  zł. 
i 46  ct. W artość gospodarstwa wynosili 8 0 0  
do 900  zł I  jakkolwiek Bank sprzedał za 
350  zł. Skhaczowi n ie  dostało się ani centa, 
bo nadwyżkę zjadły koszta  sprsedarsy.

W a s y l  L i c h a c h  przybył tak  wygłodzony 
do Lwowa, t e  potrzeba b j ło  kilku dni czasu, 
aby mógł się pokrzepić i oprzytomnieć, Obeeuie

głównie w skutek s ta rań  jego przyjaciela rooj ten starzec nieustannie l»y za żoną i  dnieć- 
osobistego i  polityesoego p. G n b r y n o w i c z a ,  mi, które wyrzucone na drogę, rozeszły się sa- 
k sięgarsa  Y r ty  te j sposobcości, jak  nam donoszą p*wn* o żebram ra chlebis. — N aturalnie, że 
nie obyło się bez objawów czułości, podnoszenia r a tnnku niema dla tej nieszczęśliwej ofiary 
zasług p. Sim ona i tp. wzniosłych dem onstracji, W zywamy więc ludzi dobrej woli, aby temu
do których szczególniej Izb a  handlowa lwowska uiencxeąUweau przyszli w pomoc maiemi o- 
ma wielką ink linację: ! tu m jn i. któreby umożebniły powrót do <lomu

   ! z zapasem  chociaż na  pierwsze dni ochronienia
O fia ra  banku  w ło a d a ń sk ie g o . Przed dzie- rodziny od njtfzy.

Zięciu dniam i zgłosił s ię  do Redakcyi naaaej Nakoniec, przyjaciół naszych prosimy, aby
z kartką  w lęku, na której wypisauy był adres, takich ofiar nie przysyłały do Redakcyi, która
włościanin W a e i l  L i c h a c z  z e  J » te r  e g o  j  nie jost w możności niesienia skutecznej pomocy. 
S i o ł a  pod Lubaczowem, starzec, przedstaw ia- j W asyl Lichaez ma przytulisko przy naszej Re- 
jący obra* ostatecznej nędzy —  głodu Przebył i dakcyi.
i n te kilkanaście mil mając na podróż 11 cen-|
tów. W skutek wyrzucenia go prze* Bank wło- Dnia w C Ż O rajtzefO  przedstawiono po ra*

' ściański na  drogę z żoną i dziećmi uległ rodzą- pierwszy w teatrze Skarbkowzkim trzechaktowb 
jowi osłupienia i stracił prawie zmysł racko-; komody^, napisaną przez hr. W . Koziebrodz- 
wawczy. Gospodarstwo jego składające się z 7 ' / ,  .kiego, utalentowanego komedjopisarza. Tym ra- 
morgów kupił Bank, a potem sprzedał żydow i; zem jednak „ S y s t e m  p a n a  M a c i  e j  a “  
lichwiarzowi za 350  zł Żyd »,en nabył ju ż  i j a t  «  pierwsze® przedstawieniu upadł uąjzu- 

! w ten sposób k ilka gospodarstw a są w łościan ie ,. pełniej i wątpimy, aby inógł być po. ras drugi 
i których wywłaszczył za kilka ćwierci sboża przedstawiony. Póiniej pomówimy obszerniej 
wziętych na przednówku. j o .tej komedyi.

W łościanin W a s y l  L i e b a e s  twierdzi;
te  od Bankn żądał tylko pierwotnie 16 zł. po-________________________
iyczki, natomiast przysłano mu 150 zł., z któ-

Przewodnik przemysłowo-handlowy po Lwowie.
Z l ł i l l i M  W lS iU v O llS K I

w K rokaw ie  
Aflont wdnzawąWłągg pried«łq- & 

biorstwa asfaltowego &
i fabryki tekltir dachowych •

wykonywa roboty:
I)  z  a s fa ltu  rodzim ego w io tk ieęs . E, 

2 )  z  a s fa ltu  rodzimego f "  1
którym wyk.mane z»«tai> cooónikś kr*- |

lESAGAZYSf SCHA1T1
u r  L u u w l e ,  p o l e c a

n a j n o w s z e  mater j e  w e łn ia n e
u > t M i t k u i e  d n m a k i e

p o  c t.  SO, SO, 4 0 .  4 5 ,  5 0  i  w y ż e j .

. a u . i l  K o a j p U t c e  k o lJe» -.o y e  p r ć b e k  wysefamy na żą-
i-m in  w G alicy!, ty sk a  i sobie s u p u t w ig  d a n i e  o d w r o t n ą  p o c z t ą  f r a u k o .

tui-auic. 'H fc
Fimy asfaltowaniu posadzek i Nowości 2 konfekcji d la dam  jako to :  kostiumy, pal- 

S S u i S S  -fi * * ! •  dolmany, a n tn l ld ,  f U a m  i t  p . najnowszego
fasonu —  poleca w największym wyborze

5U G IZ Y N  s n U Y E R U f  * *  h 3
. -srz-spryir-^

ozdabiam  bstdiurami (lam pasam i; roze- i i 
tami I gwriardami kolorowemi z terra- | |
■ ow y l lru ielsk ie j, A ^rain sk ie j lub  W ie- i i 
dsńsktsj.
' Zwraeato szczególną u w sg j n t po­
krycie s k l e p i e ń  usd piwnicami i «* 
warstwy izzoiscyjse od wilgoci w nowo 
budujących »ię u.xuacU I u.t usunięciu 
w ilgoci w starych budowlach za pomocą 
tynkowania ścian.
Wnzelkie inform acja i ceny na idiianą 
robotę udzielam trareo: Kraków, Uica 

Zwierzyolecka Mr. 3 5 _________

KANTOR WYSIANY
w e L v .o n ic

s o i . i i  i u r n
d aw n iej

O .  5 1 .  J ł i t A l  .Y
K u pu je  i sp rzeda je  pod w arunkam i 
n  a j p rzy  stę. po  iej sza m i w szelkie ob li- 1 
gaeye i losy państw ow e, a k e y  e j  
bankow o i kolejowe, listy  zastaw ne, 
ł o z y  p ry w a tn e , tudzież wszelkie 

m onety  krajow e i  aa jrran iezoe. ,
E sh o n tu jc  w ylosow ane e fek tn  p rzed  :. 

tcnuiiicni wypłaty j

*do%d m': ^ - / f x r \ . e
VJf«Zśrlkie złyeoiiia x prow inc ji uskn- juwwww. -  Najtańsas "  * 

t i.c tu ia ją  s ię  bezzw łocznie.

q  I T > € o
*»tł«Tki*Mi* i  lca|<sułki »  sftkboscinch 
n iik ick , inko m jskutecsBisjazy środek 
mAoc*  n>t«ka y»4 złotym  Lwem K. Krzy- 
isnowskłego w« Lwowie. —  (Flaszką
•strzykiwsik > c t . flaszka kapsułek
«  e t ) 
ifciu.
tO et ) wrsa 1  dokładnym  opisem i

- Pose la s i r  tak ie  *a zaliczką odwrot 
aa poczta na* prowincję. _ _ _

Sucharki!
> fabryki sacbnrUw I pierników

L

LE P3LD WARCHAŁ0WSK1 • 
imdnwiuczT i ajrafsittMT rzBeinnawca
upow ażniony przez c. k. w ładze 

rządowe
i urayitunie i WTkonnje wszelki* roboty — 
smrarskle, ciesielskie, alolsrekłe ka-
miouiurskłe i  inno w zakres budownictwa 
IwcbodziMc, wykonuje plany i kosztory- 
jig — przy i miii* prowadzenie robót bu- 
dowLiczt < h (ak w m ieście Lwowie ja-  

kotet i  za  urowincyi.
Oraz paieca wmł wsrotat wyroku 

włęśb dachewych, sahsdśw i wszelkich  
innych robót, ręcząc za doborowy zdro-

C7 V \ S K I E G O  au,ery ‘v s / s  1 . \ l i . 7 l \ L L U v  Zamówienia przyjmuje w kancela-
uli-* TrvhuDMls’ ~ *r ‘w Ja ru slu w iu .

u

jryi: ulica Trybunalska II  piętro - 
P ie rw s z y  w y ró b  k ra jo w y  z a -  we własnym domu Zamarstynów pod 

s tę p o  ja p y  b is z a o k ty  a n g ls lz k ls .  L. 153.

Aleksander fietritz
■ {£S. ite tre llfs te r , R ytó i. 41
Ikuchni. Sucharki te dadz* s ię  długo Poleca swoja p ru cosu ię , w której 
bez utraty sm aku i zepsucia przecho- ^  B*iuysxulej»tycn opraw do całkiem  
wać. bucharei te są do nabycis w* Iswykljcb brosziir zamówienia pr/vjtuu.„  
Lwowie: w handlach korzemiych ph. j.#  _  niemniej ssan ą  fabrykę ozdobni* 
Markiewicza^ K. Ballabaua ,  Kiiiuowi- l^ jjjonanych '>klsii»k z ptótnn, na wszyst- 
cza i R  is e s ,  O. T. W inklers. ł> -.k o w - lki# dzie ła  polski* — swoim odbiorco*  
skioofo. Justyaua i Briihla, P s śywskieKo, ,H>leca.
Mąrszalklewicza, N. Ha eman* synów,  ' ■ — ■■

,E. K lolua, .  Czarneckiego, Bordolo i w F R O r V lC R

■“ U ^ ś S S S S b  — . i - .  KWIATÓW PARYZKICH
siedorów sanego sm aks i e leganckiego! _ . .  . .  f  .  . -

- L— ' Teolili Z ielm sk iej
i » tw o w U . *  A k . i , u l , k .  Ł e.
In a ,  M a rk iew icza . U ra h la . I* h ln n a ,  . «%vi lTiSw*. •

do* nabyciu ^  * * * '
tych artykułów. |w G ałieyi • • . wych jżkotei »  *

F a b r y k i

rum u, likieru i octu
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WODY L E K A R S K I E .
Fabryka parowa wód gazowych

k .  H z j |c y  w  K r a k o w ie

Wyłączny skład
na Galicyę. '

P r t e s  k o m is ję ,  zło- j 
to n ą  * S u n .  d e W a -  1 ^
tów wy. k. Kunie* 1 wodę r sitarska, Gorzka, z Pyro fosforanem żula-
a tn ie tw a ,  w yn .  c . k . j 
J e u - r a ln e j  K om endy j 
w o jsk o w ej, w ysok iego  j 
W y d m in  K rajow ego 
i ł .  d . ja k o  n & jle p s tj I 
ze  w szy s tk ich  g a tn o - 1 
ków  C em eutu  uzn an y , i

i '« y  n sJn iis ieX

2ow ym , L itow ą , Jodow ą i L im oniade m ag n ezy o w a
F laszk i ty ch  wód opatrzone są  m ojem i etyk ietam i i kabzlam i 

z he rb em  m iasta  K rakow a, 
t i n i ó w l e i i a  nwkntweznim  b e iw lo c r a lę ,

Do Pana K. Rzepy
właściciela fabryki wód gazowych w Krakowie.

Towarzystwo lekarskie Krakowskie, na podstawia komisvi sta leń gawia- 
aanej dla popirrania przemysłu krajowego w zastosowaniu do celów leczniezreb.

>ak
t.o zbadaniu nadesłanych przez Pana wód gazowych. oraz przekonania sio 

| ich skuteczności, tak w Klinice lekarskiej P rof.‘Dra K o r c z y ń s k i e g o  ‘
I w szpitalu »w. Łazarza w oddziale Docenta Dra P a r e  da k ie  g  o j uznał'
I kowe jako zasługują.* na polecenie, gdyź skład ich podany przez K o c i l s ł o  
I b a l n e o l o g i e  a n y  Tow. lek. Krukowskiego odpowiada nnisnpehiiej zasadom 

naukowym i prawidłom fttrtnAkotechnicznym, a zarazem wodr te nawet po dinż- 
szein przechowaniu nie zmieniają swych wlasnosci ftzyeznrck. a zatem nie tra* 

i eą nic na skuteczności.
| W szczegółn«.<ei zaś:

W o d a  s e l te r s k a  a s tw c łn a  odznacza się smakiem przyjemne*, co 
do skuteczności nie ustępuje bynajmniej wodzie naturalnej, co do ccur za* het 
od niej o wiele tańszą.

W o d a  g ó r s k a  g a z o w a  ma tę zalet- przed wodami g-rżkismi rodzi- 
memi. t e  w  s m a k u  j e s t  z n a c z n ie  p r z y j  e n i n i e j s z n  a równi* sk u ­
teczną.

W o d a  •  p y ro fo n fo ra n e n s  ż e la z a  zawteraiac ńanet z n a c z n a  
i l o ś ć  ś r o d k a  c z y n n e g o  przjswaja się łatwo i dobre# znoszona bywa na- ■ 
wet prt-z chorych z wrażliwym przewodem pokarmowym.

W o d a  l i to w a  zawiera węglan litowy w Ilości d*‘«k.i tvacnnie-szoj 
n l ś l i  j a k a k o l w i e k  w o d a  m i n e r a l n a  r o d z i m a .  uW uCtciuJa' zaś '  
w niczota wodzie litowej z zagranicy sprowadzonej.

W o d a  Jo d o w a  wrwagełe ilością jodu jaką zawiera (V 1000) p r z e ­
w y ż s z a  w s z e lk > e  w ody  ro d *  i m e jo d  z a  w i e r a  iu e e ,  I z a s U c u j e -  
n a , z a l e c e n i e ,  gdyż w tej postaci jodek po'asu rychlej orwa w-ssaor i  . 
mniej drażni przewód pokarmowy, niżlt w rozceynic. ’w jitkins -wskte bywa * 
podawany. •

____________________________________ Kmków 21, Maja 18*).
T  o  W  a  r  V  i Przewodniczący komisy! i Prezes Tew. lek. fcrakenrsk «g .

.  . .  _ *  I Dr Seiborewzhl. * Br. Warzobauer.
S I O i l  I  a  r S  k  O  -  r y  n i  a  r  s k  i  e  *****f  w Krakwwłe sr aptekach Wg? W. Redyk*. m.jjv fcrads, Wgo '

K . W lu n ie w s k ta fo  ul. Fłorjańska. pod z ło tym  O rte m ' n.i Kużmiorzu
, i w  h and lu  p. J .  Jan ig f .

FERDWA[H0 0HL1
w e L w ow ie , 

pfły  sHoy Sykatssklej lląska 87,
r t g  t s s s t l A s k i s h

poleca swoją

PRACOWNIE K O W A L S k A
przyjmuje samów leni a na

P O W O Z Y  J I Ó W E
jakoiei wszelkie naprawy i kucie koni uskute­

cznia naja’umtniej po cenach najmilszych.

i  in n e  w te n  taw ó d  w chodzące

własnej i zagranicznego wyrobu
w obfitym

1 n ok iem  wyborze I w różnych *atunkach
... ; poleca

p o  o ą n a e h  a m i o r  k o w a n y c h

M I C H A Ł  V V A L I C H I E W I C Z
p rzy  mil t y  K o p e rn ik a  I. 2

f W ażn e  d la  P an ó w  kupców  
j i p r ie m y s fn w c ó w  I

ze akrojuw lak

z n o  płytkami , k ra jo w y c h  i  z a g ra n ic z n y c h

SAJfcWOT MONOGRAMÓW „ •
o r e e k f f .  Krajowa l zagraniczne 1 *> *•!*• i

Tj wr a t ws pj J ł W B M Tw r  r \ 1̂—  lw L L . W  O  D
plM  B -rnsrdyósk t 1 .1 . I l l  I | |  ł* f  <1 f  KI (» w drakam i Anny WaJłtswierowsJ .........

C zyniąc zadość ogólnem u żądaniu  r ó w n i e  e o d n l e n u i e  A w l r ź c  ( id . P -rcu tłly a  Rywoh. I. U. g  i l i l l S h O - r O S V  j s U i l

* * “  ----------------------------------------- Ę t j m  w * —  m T T - w - . :  4 ra . B  ^  T  A
n . . ,  , ,  I c /a -n e  na w  ***>'*«. BrttyftalM , w»p»d«rski«. ;*>** a ro m a tyc zn o  p ra w d z iw a . 
i  I I I  l i i  l  !  lo te ry jn e  K p.. modlitewniki polskie U « °  ^OUgo cesatvka zf i . —
I U 1J  S J k°nfipoły ;t rłwiłk, m a m y *  | d z ie tiji/s  * ’ 0 l«oi[ijn* • - - 2 —

różne nakożno pieśni edpnstowV, k ra -  /* j“ ‘°  M eaI»d«M o*C . .  4 —
knwinkl. seunilU, ksiu łk l le tery jue i t p /  A Jllo  E m p o m l - , .  5 -
•MMorejr nud 5 tf r . etrzynm jt 8 4 '/ , raba t' '  "
Wszystkls zamówienia zprowfnoyi w iś '
*■ as drukarni wchadzące, wykonuj 

spiesznie I tanio. Adrei jak wy!

yp. członków o dostarczania pieczywa 
białego t. j.  b u lek . mimików, knjzćrek

K A R O L A  f f . i Ł M B A N A
w e  I . n o n i e .

Wysyłki na prowjncyę .’uchodzą 
■ i  odwr.'tr.Tm

itJ. donosi, że weszła nanowo ze znni-smi 
* najlepszego pieczywa białego, pieka­
rzami mianowicie WW. pp. HSflich i 
B. Mrasek, i że ei na mocy zakupionych 
p<.przód w biurze Towarzystwa kwitów 
Wdą we wszystkich swoich sklepikach 
i ondkach pieczywo Wydawać.

Bliższych hfnrmacyi «u do adresów 
tychże bnd-h i skUpików udzie>a Dy- 
rekeya w biórze Towarzystwa. Przy za- 
kupnie kwitów za 1 złr. w. a. dodało 
się stosowny rabat.

Zarazom donosimy, że otrzymaliśmy ,
świeży, na porę letnia nofcdanr trans- LwOWłe W r jn k U  I. 4 2 .
pert kwsśnaj wody i  wina tak zwanego 1 -m- ‘

, .g r t i l t t r - I t r .  p ,  34 M. J .  C Z R . O I C
' przedtem1 E. ZIECLEJTrękauicznik i ban

P r a w d z i w a  darzysta p.» cmacii umiarkowany ca

W O D A  k O L O V S K A  flansowoe j.isne damskie od U po I f  j

perfum y  i ko sm e ty k i wielki wybór kolorowych rak damskich

f ZEREŚNIE
^ 4  m o r a w s k i e  

p o l e c a  ł i a n d e i

’ ST. MARKIEWICZA
kraj drukarni wchodzące, wykonjjj się  -

W ażn e  d la  P an ó w  k upców  
i p rzem ysłow ców !

kilo vryaiexv. herl>ac. .  1 '40  
1 b u te lka  B um u I. »orta s ta . z l. 1 .4^  
1 bn tćl R um u II  sortu  h tar. ,  1 10

L£0:ł BRATKOWSKI
we I.wowie. plac Maryacki l 11. -

w aptece pod węgierską koroną

3 . Flepasa we Lwowie

W jd a w

W a t r / j  k  i  m i n i e

B liny MATICO
Hak on »0 erntów.

w a ł k i  i wnrelkle wybory skórkowej ąCZCB. rów. wcntyłncyi, wodociągów, kąpiolt
Zamówieniu % .prowincji zułutwis w • 1'taee p 'd węgierską koroną i f .  p. wszelkich w  zuk rrs h lacbar-

_odwr.>tna |. c z to ._________  ‘ PIEPKSĄ pl.ic H»rnardr»ski 1. I. S łun  m ln d z u e y rh  wyrobów.

• K i n d  I p r n r o w n i ę  w y r n -  
K u  w  i n c t n l o n y r l i  jako to : 

I 'ok ryna  dui hów. ornum enla rynko­
we ta k  iane J;ik tlorzunc, ninnow iele : 
gzynwy, buliistmdy, konacie , okna 
m natnrdon-, o/.doby dn-how-, i  t  p.

I i redaktor odpowiedaialn; I I I  Oleksowa firiow oar. Z  d ru k am i A n u , W efd o irio ?  ( j i t  P o r e m l i r t  K je o k  l » .
v  Pod zarządem S aapm -go fledaarskiego.


